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We  Lwowie miesięcznie zł. 5'—
z ćosti»vą do domu . . „ 5-50
na prowincji . . . „ 5 60
za granicą . . . .  . ,  8' — groszy

Z v . l i r a ;  P ra w i I M n o & i  ba lu
ww** Idzie do wyborów pod numerem
Konfiskaty.

Jednym z jaskrawych przejawów dzi 
siejszych stosunków w Polsce są kon 
tiskaty. Białe plamy krzyczące ze szpalt 
prasy opozycyjnej, są zjawiskiem już tak 
codziennem, do którego społeczeństwo 
zdołało się przyzwyczaić. Ale w systemie 
konfiskat istnieje dziwna nierównomier- 
ność. Chociaż nie można się skarżyć na 
liberalizm cenzury w innych miastach, 
we Lwowie panują pod tym względem 
stosunki wprost wyjątkowe. — Cenzura 
lwowska odznacza się szczególną gorli
wością. To, co przechodzi przez cenzurę 
w innych miastach polskich, we Lwowie 
ulega konfiskacie. Na jakiej to się dzieje 
podstawie prawnej — niewiadomo.

Warunki cenzuralne we Lwowie — 
mówiąc oględnie — są eonajmniej dziwne, 
pozbawione logiki. Na ich tle dochodzi 
często do momentów, mepo/bawionych 
pewnej dozy śmieszności. Przed kilku 
dniami np. „Dziennik Ludowy** został 
skonfiskowany za uchwałę OKR. PPS. 
w „Warszawie w sprawie zamachu na p. 
Piłsudskiego, gdy  „Wiek Novvy“ w tymże 
dnm podał tę uchwałę, ale konfiskacie 
nie uległ. Fakt to już chyba bardzo wy
mowny co do nierównomiernego trak to
wania przez jedną i tę samą cenzurę, 
w jednej i tej samej miejscowości, w jed
nym i tym samym dniu.

Pismo nasze często ulega konfiskacie 
za przedruk 7. innych pism w Polsce, za 
przedruki przez cenzurę gdzieindziej nie 
skonfiskowane. Dla pełniejszej charakte
rystyki nadmienić warto, iż często prze
drukowujemy artykuły lub głosy z pism 
już skonfiskowanych, z dzienninków dru 
giego nakładu, świecących białemi pla 
manii skreślonych artykułów. Ale i wte
dy dziennik nasz ulega konfiskacie.

Ostatnio skonfiskowano nas za prze
druki dwóch artykułów z „Tygocuia**, 
mimo, iż czasopismo to puszczone zo
stało przez cenzurę warszawską, Inne 
konfiskaty dokonane zostały za przedruki 
z innych pism również D ądź nieskonfi 
skowanych, bądź już po konfiskacie. — 
Klasyczny wprost przykład mieliśmy 
wczoraj: Skonfiskowano w całości arty 
kuł S i  Thugutta, który czytaliśmy już 
w kilku pismach. Skonfiskowano uchwały 
socjalistów' angielskich i rumuńskich, 
przesłane PPS. Zostało nawet skonfisko
wane1 streszczenie oceny obecnej sytuacji 
w Polsce przez, poważny angielski or 
gan gospodarczy. To samo jednak stresz- 
czenie ukazaTu Latow ic tea  „Polo-
nji“ i „Gazecie Warszawskiej**, ale dzien
niki te nie zostały skonfiskowani

I tak na każdym k ro m  m o/n rby  przy
toczyć wiele pczykładów konfiskat nasze
go  pisma przy równoczejnent: nieskon- 
fisi.owaniu tvch samych artykułów' gdzie
indziej.

Nie wchodzimy z łatwo zjbztimiałych 
względów w celowość s ,  s tep u ,  stosowa
nego wobec naszego ,,D; .entiika**. Oczy
wiście, masowość koufisk^Jry rządza  nam 
duże' szkody i s t r a t f l -Szyte!, icy nasi zo
stają pozbawiam jajdynegó na naszym te
renie niezależnego pisma, a Wydawnic
tw o  nasze odczuWa -na swojej skórze fi
nansowe skutki jsystemu Cenzorskiego we 
Lwowie. i i

W obec stałych konfiskat „Dziennika 
ludowego** przeważnie /  powodu oko
liczności wyżgj naprowadzonych, uważa- 
żamy za konieczne zwrócić uwagę na spe 
cjalne nastawienie w traktowaniu nas 
z ujmą dla obowiązującego prawa. Nie

.isty kandydatów Centrolewu
w Małopolsce Wschodniej.

s e j  m . 
LWÓW MIASTO.

$ZC2
D robur^rcrcra ll^^fafT -j

Pracown. Gminnych.
i. T w :

Skaiak Bronisław, sekretarz OKR.
Pteniaga Michał, przew. Zw. Metal.
LWÓW POW IAT: Bryl Jan, inżi - 

nier (Str. Chł.), Puka (Piast), Dr. Drę 
giewicz Stanisław, adwokat (PPS), i  .

SAMBOR: Rataj, b. marszałek s e i ^ H  
Pasieki, b. poseł (Piast), Herbst (PjRSj.

STRYJ: Stańczyk Jan, b. p o se £ :' | i j i j  
Iuth, Sckołowski.

IW W i— 1 1
PRZEMYŚL: Inż. Pawłowski (Str. 

Clił.), tow. dr. Lieberntan.
STANISŁAWÓW: Orf Dręgiewicz

Stanisław, adwokat (PPS ,.
ZŁOCZÓW: Przepić. 1 (Str. Chł.).

, SENAT
W ojewództwo lwowskie: Inż. Bryl 

Jan, iż. Pawłowski, Molenda (Str. Chł.), 
Cużyłck (Piast), Żelaszkiewicz (PPS).

Województwo sianisławowskie: Sza 
łaśny (PPS), Osstfwski (Piast).

Województwo tarnopolskie: Widota 
'Piast), Mądrzalu (Str. Chł.).

—o-

SEJM.
WARSZAWA - MIASTO: Norb. Bar- 

licki, Tomasz Arciszewski, Ludwik Kul 
czycki (NPR), Jan Feller, Flenryk Raabe,

1 SENAT.
Andrzej Strug, W acław Boczkowski, 

Iza Zielińska.
SEJM.

KRAKÓW MIASTO: Daszyński U 
Żuławski Zygmunt, Mastek Mieczysław.

SENAT
Marchlewski (Piast), Gross (PPS), 

Wójcik (Piast).

Listy kandydatów plsiczególnych stronnictw.
DO SEJMU: i

LWÓW M IA S T d » j
BB (inż. i Brzozowski , Jan, prezydent 

m. Lwowa, ks. dr, S zyde l^ i  Szczepan, Ja- 
ger  Ignacy, pułk. Dr.
Partja republikańska 
schein). Lista 
dr. Tarnawski 
Marja, Różycki Jakób). Ukraiński i Bia
łoruski wyborczy bl< k (dr. Lewicki Dy
mitr, dr. A^akuch Iwan). Solidarność Ro
botnicza (Henz Kazimierz). PPS lewica 
(Chruściel W iktor). | Jedność robotniczo- 
chłopska (Andrzej Stecko). Sjoniści (dr. 
Sommerstein Emil, dr. Rosmarin Henryk1,, 
Eisenstnein Karol). Poalej Sjon (Buxbaum 
Antoni). Bund i M. S. P. P. (Ehrlich 
Hersz). Lista narodowo zyd. dla współ
pracy z rządem (Noe Pryłucki, dr. lgn. 
Arnold).

LWÓ W POW IAT:
Związek zawodowy rolniczo-rękodz. 

z siedzibą główną w Leżajsku (Malinow
ski Józef,' roInik z Poturzycy). Ukraiński 
i Białoruski Blok wyborczy (dr. Lewicki 
Dymitr, Kochan Włodzimierz). Bund i 
N. S. P. P. (Hersz Wolf Ehrlich). Selrob 
(Wasyl Bzdzel). Ukr. partja pracy (Andrij 
Putka, syn Michała). Ukr. selańska rob. 
Jedność (Putka Micha jło, s. Tymka). 
Poalej ^jon (Buxbaum Antoni). PPS le
wica (Chruściel W iid n o r , ' Mamczur Ste- 
ian). BB (dr. Stroński Zdzisław, dr. Strój 
nowsk* Roman,. Zuchowski Jędrzej). Sjo- 
n.sci (Leser Maksymiljan). Ruska selań
ska organizacja (dr. Kopystiański Zachar 
jasz, lwanusow Jan).

SAMBOR:
B l“ (Bryła Stanisław, prof. Politech

niki, Seidler i Aidor, adwokat w Stanisła
wowie, Baczyński Michał, radca Dyr. ccł 
Lwów). Ruska selańska org . (Hlebowicki

chcemy żadnych względów, nie ubiegamy 
się o łaskę w oczach cen mry, wogóle 
nic mamy do nikogo pretensji, chcemy 
tylko opinji publicznej zilustrować sto 
stinH i trudności, przez jakie przebijać 
się musimy, zanun zdołamy się dostać 
do naszych czytelników', na których po
moc w łamaniu tych przeszkód liczymy.

Grzegorz, rm. sędzia, Sambor). Objedna- 
nje seln fobitnykiw i trudowoji intelig. 
t'Hmka !J , tro, rolnik). Ukr. i Białoruski 
wyborczj blok (Terszakowrec Hryńko, 
rolnik, dr. Bilak Stefan, adwokat, Kobiecki 
Stanisłąw, urzędnik kooperatywy). Selrob 
Jedniść- (Kulczycki Fedko, rolnik). Jedność 
robotmczo-chłopska (Stecko Andrzej, ko
wal / . |B lok  nar. żyd. w Małopolsce (dr. 
Gayi Maier, urz. pryw.). LJJcr. partja
prac\ (Seniuta Petro, malarz). ''„Bund** 
i N.pS. P. P. (Ehrlich Hersz Wolf, dzien
nika:

■ S .  P. P. 
a Iz).

DO SENATU: 
WOJEWÓDZTWO LWOWSKIE:
Ukr. i Białoruski wyborczy blok (Pa 

włykowski Juljan, Kisielewska Helena), 
Lista bez oznaczenia (Wilk Andrzej). Ukr. 
selańska robitnycza Jedniśt (Sołoduch An
drij). BB (Potworowski Tadeusz, dr Loe- 
wenherz Henryk, dr. Zakrzewski Stani
sław'). Blok nar.-żyd. w Małopolsce (dr. 
Schreiber Dawid). Lista Narodowa (dr. 
Głąbiński Stanisław, dr. Prószyńsk. Adar 
celi) Ruska selańska organizacja (Medy
cki Zenobjusz).

W
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('1 cl. w ł) .  
oskarżenia 
w więzie-

V. ARSZAW V, 17. października 
Dnia lo Inn został doręczony akt 
Iow. lcwapińskiemn1 przebywającemu 
nftó iw Mysłowicach. i

Tow. Kwapjński jest oskarżony 
ezęńc pierwsza punkt pierwszy k. k. 
nawoływań;e na wiecu w Dlku.^zu, 
gru i ą j i  ub. r. do ,zbrojnego wystąpienia przeciw 
rządowi. Obrońca tow'.' kwapii),sk;ego, adw. tow. 
M. Rudziński olrzym at od prokuratora izez,wolenie

z łirt. 129 
o rzekome 

w dniu i.

na twidz.enib .s,ę z, uwjęzionym, ora-1 odbył z 
n.igi dh&szą konferencję. , |

Sprawa odbędzie się w Sosnowcu1 w Sądzie 
Okr. dn;a 27 lim. Rrzcwodiuezy'1 rozpiawie bę
dzie isędzia klamj, oskarżać |)i'aw'dopod’obnie pod
prokurator Dąbrów .ki. '

0 |)rócz odw. Rudzińskiego olizym ala zezwo
lenie na widzeuje również żona tow1. kwnpiń- 
sk.-ego. i

Awantury na a^radash Re»Magu.
Hitlerowcy jako przeciwnicy parlamentu.

BF.R1.1N, 17. 10. T a l) . Dzisiejsze obrady 
Reichstagu rozpoczęty się nam iętną polem iką 
między hittlerow\-ami i  komunistami, którzy w 
związku z inai-w-s^emi i .drngjem czytaniem pro- 
jt-ktu ustawy o umorzeń,-u dtutgów państwowych, 
urządzili nwanliirę mii>;«ilrowi limmsoów' Die- 
tridiow i P rojekt ustawy w dnigjem  iczylaniu, 
zospit przyjęty i pi>.ek.-izam  do 'komisji.

Dopiero V godzinach popołudniowych j-lar- 
lament przystąpił do dyskusji ńad' ckg-
posc kanclerza RManiitói

Jako jirzedsiawn-icl fiakcji soejal dem okra
tycznej iprzemawjał b. kanclerz duiler. ()św iad-

ejaldem okra.® |:aslrżegł 
jiewaiych pojWwdi..

sóbiś

.lako drugi mówca prze

ifczynjć 
1 ńiedópu" 
Odnośnie

 fiwiciel -so-
-p.awe Nrtassieiifa 
• A M

wiał przedstaWl- 
v. Mówca podkre-tW bililen-owóów, Slra______

śljł, ‘że hiUlej-owcy -są zasadnictsymi fwrartW- 
lukanu parlamentaryz.mil- L że prowadzą walkę 
na gruncje parlameiitu tylko żę względu- na .ceł 
swoich ostatecznych dązżcń. C.ctem tym jest nie; 
konstypiiaja, lecz naróć^niemiocli. •

l) \\  fk ll l lT N A  KONFISKATA POBUDKI.
W ARSZAWA, 17. października ^®Tel. v,ł.). 

Ostapij .imnicr ,]aolmdki'' został skonfiskowany 
za dwa ar|vkuły. Wobec tego redakcja wydala 
drugi nakład, po opuszczeniu .skoid iskow ..ny.b 
artykułów Drng; nakład zoSl«J również skońh- 
skowany za mnjeszcz.enje |iod|>tsu 4ow. ->yno- 
Yiedzkjeno jak.) odpow jedz ja kiego redaktora. — 
Tow. Nynowicdzki, jak wiadomo, pozostaje W 
are-zeje.

ilFESZtoinaniB człan-ta red ., 
tc is . OfearaMnp.

W.VBSZAW.jf 17 października Te 
Wczoraj aresztowany zosia tow. Adam 
ski. Aresztowanie nastąpiło sir .przemów tonie l.a 
w;ecu, z których jwino owygloszono zostało 
Wołompiie Jn-żatd mies;ąccm, drugie na 
cu akndcmiokiiji przed*) dwom:

wt ),
Obar-

w 
wie -
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Z innej biczki.
DEKLARACJE 1 ZAGADKI REZYGNA 

CYJNE.
Dziennnik nasz został w tym tygodniu 

skonfiskowany trzy razy. W ostatnim 
numerze skreślono nam cztery artykuły, 
— jak tu pisać, aby czytelników nie po
zbawiać pisma ?

Spróbujemy dziś wobec tego z innej 
beczki Powtórzymy tylko te ciekawe hi- 
storje i uwagi, które wczoraj zamieściła 
prasa lwowska. ! tak „Chwila" podaje 
w  telegramie z Warszawy:

Oprócz odmowy byłych posłów Dęb
skiego, Pragera i Witosa, co do kandj' 
dowania do cial ustawodawczych nadeszła 
wczoraj wiadomość z Brześcia, że rów 
nież b. pos. dr. Lieberman odmówił pod
pisania deklaracji, upoważniającej do za
mieszczenia jego nazwiska na liście. do 
s< jmu. Decyzję swoją motywuje dr. Lie
berman nieznajomością ogólnej sytuacji 
w  kraju. i

Wszystkie te odmowy wywołują wieL 
kie zdziwienie w kołach „Centrolewu" i 
zwracają uwagę, że panowie Witos i 
Lieberman jak również i p. P rager przed 
aresztowaniem wyrazili zgodę na kandy-' 
dowame do sejmu. Jeden z przewódców 
„Centrolewu" zapytany co należy o tern 
sądzić, oświadczył, że „ciekawem byłoby 
stwierdzić, kto posyłał do Brześcia do 
aresztowanych posłów deklaracje do pod 
pisu, bo my takiej deklaracji nie wysła- 
liśmy‘ł„

A w artykule pod ty t . : „Deklaracje 
i zagadki rezygnacyjne" to  samo pismo 
donos i :

Endecki „Wieczór W arszawski" • do
nosi co następuje: W  prasie sanacyjnej 
ukazała się wiadomość, że osadzeni w 
Brześciu b. posłowie Dębski, Witos, P ra
ger, Lieberman, Bagiński i Putek, od 
mówili zgody na kandydowanie do sejmu. 
Sprawa ta jest dość dziwna i zagadko
wa. Centrolew posiada deklarację posła 
Witosa, wyrażającą zgodę na kandydo
wanie do sejmu Były poseł Witos pod 
pisał tę deklarację przed aresztowaniem 
i pozostawił deklarację córce, która 
przekazała ją Centrolewowi. Ze strony 
Centrolewu, oraz Piasta nikt nie zgłaszał 
się do władz śledczych o przedłożenie p. 
Witosowi nowej deklaracji do podpisu, 
gdyż to było niepotrzebne.

Z tego wynika, że p. Witos kan 
dyduje. Również zagadkowo przedsta
wiają się deklaracje b. posłów Pragera 
i Liebermana, gdyż i oni przed areszto
waniem podpisali deklarację, wyrażającą 
zgodę na kandydowanie do sejmu. Dekla
racje owe są w posiadaniu i nikt z 
z przedstawicieli Centrolewu nie zgłaszał 
się do władz śledczych, aby b. posłom 
Pragerowi i Liebermanowi dano dekla
rację do podpisu. A więc i b. pos. Lie
berman i Prager kandydują. Nie podpi
sali deklaracji przed aresztowaniem byli 
posłowie Dębski ze Stronnictwa Narodo
wego, oraz Putek i Bagiński z Wyzwo
lenia. Pełnomocnik listy Stronnictwa Na
rodowego adwokat Nowodworski po 
słał za pośrednictwem władz śledczych 
deklarację do posła Dębskiego. Na dru 
giej stronie deklaracji p Dębski odpisał 
że nie zamierza kandydować ani do sejmu 
ani do senatu, nie podając żadnej moty 
wacji. — Stronnictwu Narodowemu, wia- 
domem jest, że p. Dębski przed ares/to-' 
niem w sposób kategoryczny wyraził 
zgodę na kandydowanie."

GARŚĆ SZCZEGÓŁÓW O BRYGID 
K^CH W BRZEŚCIU.

„Gazeta Poranna" powtarza za „A. 
B. C ."  nowe infoimacje, jakie pismo to 
otrzymało o więzieniu w Brześciu nad 
Bugiem.

Więzienie, w  lctórcm umieszczono b. 
posłów t. zw. Brygidki, znajduje się w 
centrum twierdzy, czyli w cytadeli, nad 
brzegiem Bugu, i mieści się w  budynku 
b. klasztoru. Jest to dosyć obszerny, je
dnopiętrowy budynek w stosunkowo do
brym stanie o zakratowanych oknach, o 
patrzony w siatki zewnętrzne, otoczony 
dookoła murcm, jak zwykle w więzieniach 
podczas wojny światowej i polsko- bol
szewickiej nie był zrujnowany, jako nie 
mający znaczenia wojskowego. Na par 
terze mieszczą się składy spożywcze, i 
cele dla szeregowców, na piętrze znaj
dują si$ cele dla oficerów. W  tych wła 
śnie celach więzieni są b. posłowie.

Cele, w których siedzą posłowie, ma
ją wymiar 4x ;4 metry. Ściany są mało 
wane na biało, Umeblowanie tych cel 
składa się z żelaznego łóżka, drewnia
nego stolika i dwóch krzeseł.

Posłowie siedzą po dwóch w jednej 
celi, prócz posła Korfantego, który sie
dzi sam jeden. Również poseł Dubois, 
po przewiezieniu go z powrotem z W ar
szawy został osadzony w celi pojedyn
czej.

Pożywienie więzionym b posłom 
przynoszą z kasyna podoficerskiego. Ka
żdy z nich dostaje codziennie na obiad 
150 gram ów  mięsa, zupę z grochu, ryżu, 
lub pęcaku, a rano i wieczorem kawę 
czarną z chlebem.

Posłowie są wypuszczani na krótki 
spacer nie razem, tylko dwójkami i to 
w tym porządku jak siedzą.

Do twierdzy brzeskiej nikogo nie 
wpuszczają, przepustki nawet dla mie
szkańców Brześcia, którzy mają interesy 
w twierdzy, zostały ograniczone do mi- 
nnimum. W promieniu pół kilometra od 
więzienia, w którem siedzą b. posłowie, 
stawione są straże, poza obręb których 
nikt bez przepustki przejść nie może.

Więzieni posłowie chodzą we włas
nych ubraniach. Głowj' wszystkim ostrzy
żono przy skórze.

(W tern miejscu „Gazeta Poranna" 
ze względów' cenzuralnych opuściła bar 
dzo ciekawe szczegóły, które „ABC", za
mieściło).

Dalej czytamy:
Teren, gdzie znajduje się twierdza 

Brześć jest błotnisty i klimat ma nie
zdrowy; latem wylęgają się tam rmljardy 
komarów i jako ich skutek grasuje ma 
larja. W ały forteczne mają rowy wodne 
zarośnięte rozmaitemi trawami.

Końcowy opis zamieszczony w „A. 
B. C .“ również z tych samych względów 
został opuszczony przez „Gazetę por."

L m \ im  posie zgnili
B t ó w  M s j i  W y h u m j .

NADESŁANE |
S P E C J A L IS T A  CH U ftÓ S D ZIEC I

Dr. Józef FrAz
Łyczakowska 2 9 . T e l .  33 —  73

oowroc5!.

WARSZAWA, 17. 10. (tel. wł.).
Wczorajsze posiedzenie Głównej Komisji 
Wyborczej było bardzo burzliwe.

Najpierw' zatwierdzono listę Nr. 15 
Ruska Selańska Org. i listę Nr. 21 — 
Monarchistycznej Org. wszechstanowej.

Nastęjjnie unieważniono listy Nr. 16 
PPS lewicy, listę Nr. 13 — Zjednoczenie 
lewicy chłopskiej „Samopomoc", listę 
Nr. 8 — Białoruską robotniczo-chłopską 
listę „Zm ahanje", listę Nr. 10 — Selorob 
jedność Walnyckiego i listę Nr. 3 Jedność 
robotniczo-chłopską

Następnie rozpatrując poszczególne 
listy, skreślone z listy Nr. 1 dwa nazwi
ska ze względów' formalnych

Z listy Nr. 2 do Sejmu skreślono 
nazwnska kandydatów Smulikowskiego i 
Stangreciaka, a z listy senackiej dr. Bo
browskiego, gdyż te nazwiska figurują na 
liście Nr. 1 i zrzekli się oni kandydo
wania na liście Nr. 2.

Ogółem z listy Nr. 2 (BBS) skreślo
no 1U6 nazwisk. Uciekli z własnej listy.

Z listą Nr. 4 wyłoniły się następujące 
trudności: Główny komisarz w'yborczy p. 
Giżycki przedstawił deklarację z więzienia 
w Brześc.n, gdzie na odwrotnej stronie 
było napisane. „Nie zamierzam kandydo
wać do Sejmu ani Senatu — podpisano: 
Dębski.

Komisja większością g łosów nie wzię
ła za podstawę tej rezygnacji, lecz skre 
śliła jego nazwisko, gdyż pełnomocnik 
nie przedstawił jego deklaracji.

Następnie nastąpiła dyskusja nad listą 
państwowy Nr 7, Nazwiska dr. Putka 
i Bagińskiego komisja, jak stwierdziła 
z ubolewaniem, musiała skreślić, gdyż 
w aktach nie znaleziono deklaracyj obu 
kandydatów.

(Przypominamy, że komunikat urzę
dowy zapewniał przed dwoma dniami, 
że wszystkim więźniom w' Brześciu dano 
możność oświadczenia się co do swego 
kandydowania)

Następnie przechodząc do nazwisk 
Witosa i tow. Liebermana, komisarz Gi
życki stwierdza, że znalazł w' aktach de
klaracje wyżej wymienionych. — W tern 
miejscu gen. kom. oświadcza, że o trzy
mał pismo, w którem ob. Witos oświad 
cza, że nie zamierza kandydować z listy 
państwowej.

Oświadczenie napisane jest na ćwiart
ce papieru, num eru listy państwowmj nie 
za wieta.

Co do tow. Liebermana, generalny 
komisarz przedłożył kilka dokumentów.

K I N O
d ź w  ę k o w e

L E W

F i l m ,  o  k t ó r y m  m ó i v i  C a t y  L W Ó W

„ K R Ó L  Ż 6 B R A K O W “
w głównej ro li : D E N N iS  KING i JU A N E T T E  MAC D O N A LD
W  niedziele PORANEK o crodz. l l - t f j  „KROL ŻEBRAKÓW *. ■
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Wedle zawiadomienia prokuratury, 
skonfiskowano wczorajszy „Dziennik Lu 
dow y" z powodu artykułów : 1) „Metoda 
strachu" od słów „m etodaf  do końca 
artykułu, — 2) „Socjaliści rumuńscy do 
P. P. S." w  całości, — 3) „Co jest wła

„Oziennfto L u t e g o " .
ściwie z tym zamachem ?"  w całości, — 
4) „Angielska partja pracy — do PPS "  
w całości, — 5) „Jak nas widzą za g ra 
nicą" w całości, zawierające cechy prze
stępstwa z § od 1) ad' 3) i ad 5) 300 uk. 
ad 2) i ad 4) 65a u. k.

Z  t a r e i i i i i  k r w s

RIO DE JANEIRO. 17. paźdz. (Pat.) 
Wedle oświadczenia urzędowego na fron
cie Minas Oerass wojska federalne posu 
nęły się naprzód zajmując miasta Gua- 
ranesia i Guaxuco. W stanach San Pau
lo Parana wojska federalne odparły a- 
taki powstańców biorąc do niewoli 200 
Pżołnierzy. W Sao Paulo i Rio de Ja

t w e :  r e w o l u c j i

neiro panuje spokój.
NOWY YORK.' 17. paźdz. (Pat.) Jak 

donoszą z Buenos Ames, sztao główniy 
powstańców brazylijskich stwierdza, że 
wojcka powstańców posuwają się przez 
stan Alagoas i Sergipe, wr kierunku 
portu Bahia.

—o —

K rw a w e  starcia poHcjją
w czasie demonstracji !<omiifiist. w Berlinie.

BERLIN. 17. paźdz. (Pat.) Wczoraj 
wieczorem w czasie demonstracji komu
nistycznych w dzielnicy północnej przy 
szło do krwawego starcia /  policją, któ 
rą obrzucono gradem kamieni i strza 
łami z  okien domów. Policja przy po 
mocy pałek gumowych musiała rozpró 
szyć demonstrantów W  godzinę później

manifestacje powtórzyły się W  czasie 
rozpraszania manifestantów nonowmie z 
okien domów padły strzały ! 'k a m e n ie  
w stronę policji. Policja wystrzeliła kil
ka razy na postrach. Trzej urzędnicy po- 
Mcyjni zostali ranni kamieniami Jeden z 
przechodniów został postrzelony przez 
policję.

\

JAKiE PRZEDŁOŻONO DOKUMENTY.
Pierwszy podpisany i napisany przez 

tow. Liebermana brzmi:
„Przedłożony blankiet deklaracji na 

posła do Sejmu, z listy państwowej, pod
pisać nie jestem w stanie, z powodu, że 
nie znając sytuacji politycznej ani w ybor
czej, nie rozporządzam należytą m ożno
ścią powzięcia tak ważnej decyzji".

Drugi dokument, pisany pismem ma- 
szynowem, brzmi: „Nie zgadzam się kan
dydować z listy państwowej Nr. 7". — 
Ten dokument nie miał żadnego podpisu

Trzeci dokument brzmi:
„Niżej podpisani o ficerow e stwier

dzają, że w  ich obecności p. Lieberman 
zrzekł się kandydowania". Następują nie
czytelne podpisy 3 oficerów.

Wreszcie p. Giżycki okazał depeszę 
z zarządu więzienia w Brześciu n. Bugiem, 
nadaną o godzinie 14.45, z doniesieniem, 
że tow\ Lieberman zrzekł się kandydowa
nia.

Po przedstawieniu tych „dokumen
tów " , posypały się liczne zapytani? człon
ków komisji, n p . :

Skąd pochodzą dokumenty, jakie pan 
nam przedstawił ?

Pan Giżycki: Za pośrednictwem w oj
skowości, względnie płk. Biernackiego.

Glosy: Kiedy pan otrzymał depeszę 
nadaną o godzinie 2.45.

Pan Giżycki: Przed zamknięciem u- 
rzędowania, depesza przyszła za pośred
nictwem Hugnesa (aparat do nadawania 
depesz. — re d ) .

G łosy: Ależ to wszystko nie są żadne 
dokumenty.

Pan Giżycki: Dla mnie są one dosta
tecznie miarodajne, by skreślić nazwiska 
Witosa i Liebermana.

Głosy:. To są dokum enty!?  — To 
są świstki jiapieru !

P, Giżycki: Zwracam uwagę, że ieśL 
[sanowie uznacie kandydatury Lieberma
na i Witosa, to Sąd Najwyższy może w y
bory unieważnić.

G łosy: Unieważniłby nie całe wy
bory, ale co najwyżej nazwiska kan!d}- 
datów zakwestjonowanych.

Atmosfera zaognia się, padają coraz 
ostrzejsze wyrazy, skierowane przeciw 
sądownictwu. Pod w'pływem tej utarczki 
p. Giżycki woła, że nie podda się ewen 
tualnej uchwale komisji jeśli wypadn.e 
ona przeciw' nie skreśleniu Witos? i Lie
bermana. Wówczas sieamiu członków 
komisji na ogólną liczbę ośmiu powołuje 
się na arl. 60 ordynacji wyborczej, który 
puwiada, że Generalna Komisja „ogłasza 
w  Monitorze Polsidm ważne zgłoszenia 
państw, listy kandydatów, w iormic usta
lonej przez Państwową Komisję W ybor
czą. Na tern urywa się dyskusja i kom.sja 
skreśla z listy Nr. 7 do sejmu 12, a  
z listy do senatu 4 nazwiska.

Dalej poruszano sprawę przechowy
wania urn wyborczych. Przepis mowd, że 
Komisje Obwodowe przesyłają urny do 
Komisji Okręgowej. W  poprzednich wv 
borach p. Car, będąc generalnym korni 
sarzem, zarządził wbrew ustawie, by akty 
te odsyłano do starosty, natomiast h. min. 
Dutkiewicz w wyborach uzupełniających 
w r. 1930 przywrócił normy przewidziane 
w ustawie.

P. Giżycki w odpowiedzi na te inter
pelacje oświadczył, że porozumie się z ko
misarzami wyborczymi i oczekuje od nicn 
planu postępowania. Ody otrzyma od nich 
materjał, wyda . zarządzenie bez opinji ko
misji, gdyż w tym względzie jest wyko
nawcą ustawy bez żadnych ograniczeń.

W  końcu p. Giżycki oświadcza, że 
następne posiedzenie komisji odbęd/ie  się 
po wyborach W  ten sposób komisja od
była razem dwrn posiedzenia.

Zauważyć należy, że za ur icędowania. 
Gen. Kom. p. Cara odbyło się kilkanaście 
takich posiedzeń. •

Obrady skończyły się o godz 2.45 
po północy.

15.000 ZŁ. OTRZYMA LWOWSKI AE
ROKLUB AKADEM.

W ARSZAWA. 17. paźdz. (Pat.) M 
nister komunikacji inż Kuchn przyznał 
sekcji szybowcowej lwowskiego Aero
klubu Akademickiego subsydjunt w wy
sokości 15.000 zł. na organizację i prze
prowadzenie zawodów szybowmów, które 
rozpoczęły się dnia 15. b. m. w pobliżu 
Liska w Małopolscc- wschodnich Zawo
dy te trwać będą do 15. listopada.
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P d gorących dniach w /arszawiie
„ g ł ę b o k i  m r o k . . .“

Lwowska „Gazeta porannaff ma 
jakby to powiedzieć — dwa oblicza. \X 
telegramach z Warszawy a raczej w za
barwianiu ich tytułami widać, żc to pismo 
jest nawskróś przeniknięte atmosferą de 
prawacji moralnej — natomiast w artyku 
lach rozumowanych znać już pewien kry 
tycyzm w odniesieniu do różnych zjawisk 
politycznych na naszym polskim padole 
płaczu. Jednem słowem — jeden idzie do 
łasa, drugi do Sasa. Nie' wiem, czemu to 
należy przypisać, dość, że tak jest.

I tak dopiero po czterech dniach od 
podania pierwszych sensacyj warszaws
kich „Gazeta poranna '1 ocknęła się i zaj
muje nareszcie w tych sprawach stanowo 
sko rzeczowe. Ostrożnie, ostrożnie, ale 
przecież coś mówi — oczywiście — w 
artykule redakcyjnym

Występując zupełnie słusznie przeciw 
aktom terroru, zamieszcza „Gazeta po
ranna" następujące zastrzeżenia:

„ Z  ilcm w ,sz y s ik ;e m  z a jm o w a n ie  o k r e 
ś lo n e g o  (s ta n o w isk a  w  c a łe j  s p r a w ie  j e s t  o  
ty le  (ir-iitfne, ż e  o ta c z a  j ą  o b e c n e j ' faz ie  
d o c-hodzeń  g łę b o k i  m r o k . Z a n im  s ą d  
z b a d a  n a g r o m a d z o n e  m a te r j a ły  i  w y p o w ie  
jyię o  ' \ \ i n j e  1 w in n y c h  —  m a m y  eto c z y n ie 
n ia  j e d y n ie  z p r z e e z ą c e m i -o b ie  .anW »vj'a- 

I ic jam i. (Z je d n e j  s tro n y  in s p i r o w .u m e  k o m u 
n ik a ty  'm ó w ią  .s ta n o w c z o  o s z e ro k o  'z a k ro jo 
n e j  o r g a n iz a c j i ,  p o d le g łe j  w p ły w o m  je d n e 
g o  (ze s tro n n ic tw '. /  d ru g ie j  s t r o n y  to  w ła 
ś n ie  łS tro n n ic lw o  u ro c z y ś c ie  w y p ie r a  s ię  j a -  
k ;egoko!w  ie k  'z w ią z k u  z  r z e k o m y m  .sp is k ie m  
i p o tę p ia  b p i  z a s t rz e ż e ń  d ro g ę  W alk i n i e 
l e g a ln e j” . 1
Pisze dalej „Gazeta poranna":

,Stw;erdzić inuisjmy, że sposób W juki 
podoiło (wiadomość o spismi1 do iw-iadomóści 
pnbliezjiejwu w jaki go iskomentowano — 
n ;e pokiywa się z (racją 'państwową.. Nie 
jeży (w interesie zewnętrznego prestiżu pań
stwu* (nadanie sprawne jak najgłośniejszego 
charakteru1.^ bo z tyelh depesz \<orwłstaje po
tem legenda o PoLsee-wiflkanie, o (Polsce, 
\v której Twórca n.cpodległośca staje ,stę 
przedmiutem fnienawiśoj niektórych obywa
teli tak żyrwiołowej, że nje cofają się  nawet 
przed zamachami.

..ltówn;e dotkliwe szkody wyrządża roz
głos .nadany tej jeszcze niewyjaśnionej spra
wie na zewnątrz Powoduje wstrząs, filo sta
nowczo ine w porządanym kierunku. W y- 
wołuje niepokój, z którego (uje 'powstanie 
żadnaGjjózylywna waflóśt. A rozsz tram ie  
odpowiedzialności na całą, ogroinnąuorgam- 
zację polityczną, jest rzeczą, "nad którą do
kładnie,' wypadało się zastanowić! 1 i

W skażaną tu była jak najdalej iiŁąóa 
oględność w formułowaniu oskarżen ia1.

„Czas" — jak zwykle — tu strzyże — 
łam goli — ma rożne wątpliwości, kiwa 
głową tak - tak, apeluje do rządu, aby 
/inósł bojówki partyjne, („Czas" ma za
pewne na myśli bojówki sanacyjne) po 
czern p isze:

„Jakiekolwiek będą w yniki śledztwa, a 
więc czy odnajdzie ono intelektualnych 
sprawców, gzy też wykaże, że pnrlja zawi
niła tylko nieopalrzuem tworzeniem bojó
wek, Iklóre zamach planowały bez niej na 
własną irękę. —  to .jedno (jest jednak ju'ż 
.stwierdzone Podłożem zamachu (jeżeli za
mach był) jest wzuiirzeiiie namiętność, po
litycznych, które, doszło w Polsce leto naj
wyższego ,napięcia. P ięć lat yządów n ie 

mal |źe dyklator.sKich, to pięć u d  mchez- 
pjooznegó 'prowizorjum, które Pol.ska prze- 
żywVa‘\  ■ i (
A dale j:

„Jest to stan rzeczy nienorm alny, go
rączkowa’; którem u raz wre,szeie ; natęży 
ki es położyć przez ostateczne a  (rozińnne 
uporządkowanie , stosunków prawnopublfcz- 
nych w państwąe"... ,
W  „Kttrjcrze warszawskim" p. B. K. 

wskazuje na głównych winowajców zamę
tu, jaki szerzy się w Polsce.

„Czytelnik mniemał dotychczas, że w 
interesie każdego rządu jest uspokajać 
opinję, łagodzić nastroje, paraliżować o 
czekiwama zmian gwałtownych. Tymcza
sem tu się dzieje wprost odwrotnie.

Dzieje się tu tak dalece odwrotnie, że 
niektóre dzienniki sanacyjno zachowaw
cze bronią systematycznie teorji nowego 
zamachu słanu, czyli rewolucji a rebours, 
przez co nastroje niepokoju, trwożhego 
oczekiwania, bałamutnego odgadywania 
wzmagają się coraz bardziej, zatruwając 
atmosferę publiczną, czyniąc ją nerwową, 
praw ie że histeryczną, a wiec wytrącającą 
z równowagi umysły i uczucia.

Otwieramy skrajne organy prasy sa
nacyjnej w innem miejscu. Tam tup., 
gdzie iest mowa o osobach lub o bieżą
cych zadaniach, lub o prasie opozycyjnej
0  pierwszych twierdzi się, że, należąc do 
t. zw. opozycji, stanowią klan opryszków
1 zbrodniarzy. Drugie formułuje się w 
ten sposób, że gdyby słowo miało stać się 
ci iłem, to Polska prześcignęłaby wszel
kie znane dotychczas wzory państwa po-

Lcyjnego. O trzeciej utrzymuje się, że 
„należy nałożyć jej uwiązany na tęgim 
rzemieniu żelazny namordnik".

W ogóle zaś od rana do nocy mówi 
się lam o tern, że państwu) stoi tylko siłą 
fizyczną rządu, że w  Polsce trzeba tępić, 
tępić i tępić, że ci są nikczemni, moralnie, 
tamci sprzedajni materjalnie, że gangre
na moralna jest okropna, że jedynie bez
względne represje osobiste i polityczne 
uratują państwo, naród, moralność, przy- 
szłośćpicyw ilizację.

Obserwowało się między innemu żbli 
ka, w Berlinie, w Petersburgu, metody 
państw ultra-policyjnych. Ale żeby mo
gła istnieć prasa, która gorąco chce słu 
żyć interesom rządowym przez szerzenie 
idei przewrotowych, przez krzewienie pe 
symizmu, przez ciągłe podniecanie opinji 
publicznej, przez inwektywy osobiste, 
przez pogróżki hurtowe i detaliczne, 
o tern się nie miało do ostatnich czasów 
żadnego pojęcia"

— o —

Fotografujcie się
w fachowa i nowocześnie 
urzadzonem w T  E L i E R 
F & T 3 G R A F I C Z N E H„yErsus'1
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Kto winien śmierci IB nurników na Śląsku
Katastrofa na kopalni ,,Hiiaebrand“ urzed sądem.

Przed sądem karnym w Katowicach 
rozgrywa się epilog wielkiej katastrofy 
na kopalni „H ildebrard"  w Nowci Wsi, 
jaka się wydarzyła w ubiegłym roku w 
dniu 16 sierpnia. Zginęło wtedy wr gię 
binach tej kopalni In górników'

Władze górnicze oraz sądowe roz 
poczęły dochodzenia i stwierdziły, że 
eksplozja nastąpiła z powodu niedbalstwa 
kierownictwa i dozoru kopalni „Hildenu 
brand". Obecnie na ławie oskarżonych 
zasiedli: 1) sztygar Karol Pakosz, 2) s ta r
szy sztygar Franciszek Swoboda, 3) kie
rownik kopalni Ryszard Kuhna i 4) Jan 
Józefiok, dyrektor kopalni wszyscy z 
Nuwej wsi, oraz 5) starszy górnik, Teo 
dor Matur z Kochłowic. Akt oskarżenia 
zarzuca im, że przez niedbalstwo/ brak 
nadzoru i lekceważenie przepisów górni 
czo policyjnych nastąpiła eksplozia i 
spowodowała śmierć 16 ofiar.

Katastrofa wydarzyła się 16 sierpnia 
1929 r. o godz. 7.10 rano, a więc przed 
strzelaniem z lontów w głębi kopalin

■a matki uwięziune<]4 PuikL
Na Jc.lk.i dni pvz«l ś i n i o r,t-; q |n tu tik i uwięzio

nego przewódc.y „W yzwoleniu d ra  Pntka, •\vyl- 
Jn-uł się do Ujej w odwiedziny 1). poseł z „W y
zwolenia", Bi. Szczepański. i

W ypadki wrześniowe -  pisze (p. [Szczepański 
w (,Naprzoclzje" — ąteszlowanie b. posła dra. 
P uika Sth» głębi wstrząsnęły wątły m organizmem 
kobiety-matki l powaljły ją na loże boleści, z 
którego sję z pewnością więcej' stj« podniesie. 
Ciężka choroba niszczy orgmtjzn^ a zmsiirtw Kute, 
lęskuoia za dziet kiem jedynem -dobija osUilkl 
;yeia. :

W ybrałem ,sxę w odwiedziny, jakoże. przy- 
puiszczałem, iż sprawię slarnszec przyjem ność 
zjawieniem się w jet domu. I przędz;łom o 
przyjeżdzie opiel-uijąe.yćh się mą ąAł. Slylów i 
w (.boczni wiedziano o tein. ’ ledz.iała w5 
docznjc i policja, a  'nawet jej przedstawiciel 
ł>w ma (lw om ; przy moun przyjeżdzie, zapew- 
me lezuly nu to, by mi ktoś z <.boczni kiyywdy 

m.ie zrobi . Wioć t hoeznianie (rzetelną prfcy- 
■i'1 nią izawsze mnie darzyli.

1 Sćclwojł domu przywitał mnie dolny znu- 
■I011 1 Pies „wilczek Nieraz mn,;e witał, gdym 
pj;zy\ mazu panom. .Przywitał m nie dziw 
n a  jziw uem  skomleniem i jakby zarzidnn, że 
!'ie P»'zy*tif)dzę z jeaio żvw’i,eie[ein — sam tylko. 
W' skromnyii' p<£k0.iku zła łóżku b ząeą zastałem 
panią 1 iw o w ł  ('żyw iła ię na ydiwjlę na przy- 
Wituiue. iSerskala nr[ rękę i dziękowała, żem się 
|)okazał. I prosiłem, trę ,,j,> f(1I'so\vnła się- w mo- 
" i e, hy pomału1 mów.,-a l n . e denerwowała się 
i .nie plakatu. I .ozy na tóźkn nmłłi, zanikają- a 
osóbka, o wyschli; e1 ydi rękaeli S[i raeowa n 
Skarży jSję na brak snu, n i Ikolki w buleneb, na 
których ln;e może leżeć, boli ją serce, n ie  ińoże 
nic, jeść. Pt|C wodę sodową.

— ©'Kij paiije — zagaduje no chwili, A  po- 
Wjedz lnu pan za co lózusja aresztow ano) Co 
(>n takjego zroluł? ł

Odpowiadam, że nic wiem. Mówjłem praw - 
i nikom u nje utajałem  powiedzieć za eo 

ńr. '1'uiek dostał się do Hrześcia.
—i,Ale .się naK ini ‘zemścili — dodaje siarąsz- 

po chwili, — Pobili w domu dwa razy rewi

zji Sprzewraeali dom do $óry nogami. Nawel 
kasetkę 'żelazną ębe,;(|i 'abna.ć, ple lełefonowiall 
gdzieś do sądu! i zostawili.

Przerywa. I i i '
-  \ wnet jeb pńszęzą? — zapytuje daleji.
Pociesza (ją,, że lada dzień [śledżlwo się

skończy i doktór wróci -do 'Phorzui.
—  (Panie! —  woła silnie, — ja bez niego nie 

Umrę, jako go muszę widzieć przed śmierdią, 
a jak go zoluczę zaraz ,umrę. W ysłaliśm y proś
bę do panj lirezydentowej, bv się. wstawiła za 
nimi. Myślę że to pomoże. Przecież oni nie U- 
Ciekuą, jUkny id i l jiuśclli. !

/.now u przerywa.
W pokoiku j.ilka osól udwiedznjąeycli. Co

raz |o i]jni. P rzy , budzą .jedni, odchodzą m-udzy 
Uozmawjamy, Nyzajem jickie.szamy slaruszkc jak 
możemy. Opowjada mi sąsiadka, że biedne mut- 
ezysko. [gorączkujii'.: po noeiudi, .'iągle. rozm aw ii
„z Józusjem ", wota goj zrywa się l idzie do
druigpgo pokoju go i zukuć. W dzień ciągłe się
|>yta, czy n;e przy jeejia! - i czy może tylko sjed^. 
w .„.Sokole”, czy w kasje Śtefczyka Wie, że 
wkrótce(lumrze. '>ro'i. żeby jej jue chowano w 
Choczii] tylko w- W'adowieaaht,' gdzie „leży mąż 
i inne  dzieci”. t

łbzesądne jsąsiadki opowiada ją, żc psy b a r
dzo wyją po nocach przeraźliwie.

We wsi jiowszealiny sumiek. Najpoważniejsi 
olipywatele jizyignębieni. Ze względów cenzUral- 
nych iy c  wspominam o i h przypuszczeniach. 
Tylko od izpicli aż się wszędzie ma roić, a itaKta 
ne indywidja piją l ugani.i.lą |)0 okolicy.

/. godzinę t wała moja wizyio u dogorywają
cej minki (łr. Pirtika. Ih iżegndrm  jslaiuszkę z 
przygnębieniem, bo w lyin dom u jak nigdy sm ut
no nie było. A dirżo (przeżyw ało się , przeżyło 
z dzisiejszym więźn em stanu, wykradając mu 
niejedną 'tajemnicę -Jego pracy dla 'potskjego 
dtlopa.

Nieszczęśliwa j matka um arła, m e docize- 
kawszy się jednak nko,eb mego syna. Jakież męki 
musiała jnzeżywać w ostatniej obwili swreg« 
życia 1

9 dni przed Katastrofą, w dniu 7 sier 
pma, zapalił się gaz na krytycznym fila
rze i jdonął płomień na metr wysoki. 
Robotnicy ugasili go wodą. Zawiadomili 
oni o tern starszego sztygara Swobodę, 
łecz ten sprawę tę zlekceważył, zarządzeń 
odpowiednich nie wydał i pracy nie 
wstrzymał. Am Swoboda ani dyrektor Jó
zefiok nie zawiadomili o tern urzędu gót 
niczego.

Starszy sztygar Swoboda oskarżony 
jest nadto o to, iż pouczył sztygara Pa- 
kosza, aby przed władzami zeznał, że 
eksplozja powstała z powodu s trzałów, 
oddanych przez górnika Chciuka, który 
zginął. IJakosz miał odnaleźć skrzynkę z 
materjałem wybuchowym Chciuka i u- 
brać tyle tego materjału wybuchowego, 
aby upozorować dwa strzały. Nadto w 
czasie dochodzenia, Swoboda zeznał, że 
katastrofa wydarzyła się parę minut 
przed godziną 8-mą rano, aby upozoro
wać, że na krytycznym filarze górnicy 
wybuchami wywołali katastrofę...

Rzeczoznawcy mż. .Wiśniewski i inż. 
Badowski wydali orzeczenie, że katastrofa 
powstała wskutek wybuchu metanu przy 
zetknięciu się z otwartą lampą, a następ
nie wvbuch ten wywołał eksplozję pyłu 
węglowego,

Do rozpraw}- wezwano 20 świadków, 
mianowicie górników z Nowo, Wsi oraz' 
4 rzeczoznawców'. Oskarżonych bronią 
adwokaci: dr. .Guzy i dr. Rasp z Kato
wic. Rozjjrawa wywołała olbrzymie zain
teresowanie. Galerja przepełniona jest 
publicznością, przeważnie górnikami z 
Nowej Wsi i okolicy

Osk. Pakosz do wili} się nie przyzńał, 
tłumacząc ńę, że obowiązki swe wykony
wał, lub polecił je wykonać nadgórńiko- 
wi Maturowi. Osk. Matur twierdził, żc 
w przedd/.ień wypadku badał stan powie
trza, lecz nic podejrzanego nie stwierdzić 
Również i Swoboda, który pełnił obo 
wiązki kierownika ruchu twierdzi, że dał 
wyraźne polecenie badania powietrza osk. 
Pakoszowi. Osk. Kuhna stwierdził, że w 
dniu katastrofy znajdował się na urlopie 
i dlatego winy nie może ponosić. Dyr. 
Józefiok tłumaczył się tent, że on właśnie 
w styczniu gdy  stwierdzono w powietrzu 
metan — powiadomił natychmiast Okr. 
Urz. Górn. w Król. Hucie Stwierdza nato
miast, że robotnicy sami (!) nie przestrze
gali przepisów policyjno górniczych i 
powodowali większe, niż należało w ybu
chy przy zbiórce, wskutek nadmiernego 
przeładowania materjałów wybuchowych. 
Na dowód przedłożył różne doniesienia 
robotników, me przestrzegających prze 
pisów. •

Po naradzie Sąd odroczył rozprawę 
do 22 października r. b 

— o  —

Asprin. Polen, polniseh Nr. 8 4 '/6fi mm

U d r ę  i  z o n y  
€ c z ł o w i e k .
Dokucza mu reuma.’ , 
a w domu niema tabieiek 
Aspiriny. Jońi jest ror- 
sędny, pomyśli o lem, 
sby nabyć natychmiast 
w aptece oryginalnych 
lable(ek Aspir ny, które 
(  uśmierzają bóle.

I s tn ie je  fy! ko  jp c m
iMMMUf

Każde upakowanie i każda tabletka oryqi- 
nalnej Aipiriny opatrzone s j  znakiem BAĆ. ta

To i owo.
Radośnie, radośnie jest na ,świteje. Niawtó 

gdy lu((te;e umierają, jeszcze im lipie w głowie.
Jak clonosj Cm z ca u Bydgoske ", obywatel 

Indlgo-Ti p. Kosmowski, właściejM ';ve»sbvu|i-a|Cji 
„Fksplanade” rzuci* się dó Wisły, zostawiając ria 
brzegu1 im ranie i, karteczkę, w  (której żąda odine- 
sienia (Unranja ldo ...urzędu skarbowego wza- 
mnin za zalegle, podatki.

K osm ow sk, zalegając * w podatkach, iktó- 
r je h  n ie nnnł możności ujścić, a  jednocześnie, 
naciskany orzez uirzędy ćgzckucyjncx • poszukał 
przed podatkam i ifdedzkl w nuirtach izek t 

/n a k  rzasow obecnych.
Ale po łeraz zroln nie,szczęśliwy urząd skar*- 

bowy ? IN.a kjm będzie jioszukiwał reszty z»de(giycb 
podatków? JTzceież portki Kosmowskiego nu-, 
wystarczą na ich jiokrycie. Odpisywać podatków 
nie (wolno, no, bo ‘gdyj,y było wolno, toby Kos
mowski rue był dziś (po stron ie , skąd się jitó n ‘n- 
wraca. Jedneni słowem — upył człowyek, a ftskłjJ- 
sowi przybyło kłopotów ! t

*
P . W acław1 Sieroszewski, który onlgt m iał 

przecie „dn i górne i chm urne" wystosował — 
jak o tern donosiliśmy — list otwarty do robot
ników, w którymi daje wyraz oburzeniu, że kmś 
cliciał się targnąć na Piłsudskiego, pzłowićka, 
jak pisze Sieroszewski — „szlachetnego, c:zy 
slego, oddanego całkowicie pracy nad lepszą przy
szłością narodu”. i i

NV tzakończeniu swegb listu Sieroszewski, 
apeluje do robotników,, a«e „szukali Wyjścia z 
jiołożeiua, iktóre uczimiło diki zaniiar (zam ach) 
możliwym. • .

Pod adresem  robom.ków p. Sieroszewski to 
pisze? Roboinicy temu wjiinj, że \v itólsce tak 
jest, (jak być iije poi.inno?

Aliy |\v Polące ijyło, jak być powinno, opra- 
cowa Ileż p. Sieroszewski ptócz lljstn! do robotni
ków, także swój własny projekt zmiany- kon
stytucji. i' ■ ' i

\Vedle tego projektu P,rezydent powinien być 
obierany przez plcjjiscyl, zwołuje i j-o-zwjąziijc 
Sejm, powołuje rząd ądko przed nim  odpowie
dzialny, jma jiraw-o vela (ustawodawczego Poza- 
tem w  najw'ażn;ejszych sprawrach może tak P re 
zydent, jak i Sejm odwołać się do referendum 
ludowego. i

Senal m a być zniesiony. Ojjdk Sejmu m a po
wstać Rada-gospodarcza, złożom  po .szęici z fa- 
chowycli 'urzędników, po ezęśei z przedstaw i
cieli ✓.rze.szeń gospodarcsych l kultu alnych.

Coś to z ta odpowiedzialnością rządu piv.ed 
Prezydentem  Państwa jakoś n ;e bardzo dem okra- 
tycznxe, panie dem okrato i bvły svbi,raku Czy 
wzorem n je był tu przvpadk[em system carski ? 
Czy odpowiedzialność rządu przed jednym ezło- 
w1ekieiii, a nje przed forum wybrańców narodu 
nie przypomina ak u ra t s\Sienni iżądów (dT.spo- 
tyicznycli? . • ■' i

l.epji-j zaprawdę pisać' powis&T, bo tam mo
żna ditó upust fantazji — (ale lepiei dać spokój 
konstytucji. » i

*
W C.Ińeago m ieszka bardzo, Jiardżo bogiin 

pan, którego majątek obliczają n a  gołki miljonó-w 
dolarów 1 żyłby sofcie pan Robert Smiios v 
najzupełniejszym spokoju, świai by o (nim m e 
"Wjedział, jak n je  w ja i o innycli „wórmcli ty
siącach”, gdyby nie szczególny apetyt l anitdeia 
tego f)b letniego krezuta. Oto kwznaczył on na
grodę. 20.000 dolarów- za sjnirządzenio (najłeji 
szej potrawy, którałi iiąjwiyCej .smakowała jarrtir 
i gościom, zgromadzonym jogo ,'palac'u! na 
tilcząie z okazji" jego .srebrnego iwesela. „Sędzia
mi ‘ anieli bvć gośeje ./głosiło się ponad 50. osób 
do 'konkursu. 1 w wyniku kosztowania c vl; 
sądu (rzydzicstolctai kucharz James Rroock jti- 
trzym ał inagrodę. \\'yróżii;ona została jakaś po
trawa iz rytiy. — Poziifśfl nuumńzóny ku
charz Izoslał na stałe nrzyjęty do, uomiv p. Snn- 
tesa, i jako szef ku|chni oirzym uie rocznie, liagń- 
telną sam e 30.000 dolarów! Ha,! Poszczęściło mu 
się. P . Kmites m a delikatne podii;ebiem.' cli.ee 
jadać jnaczoj. niż szary tłum . T łum  jesl n a  to, ab\ 
pracować jur panów ' i zt ee 1y le tylko, aby nie 
um rzeć z głodu.

Panowąe ico inneg°-
»

Co Sipiego też psy niż ibyto jacy ludzie W 
Angli Są, jał wiadomo, niiljoiiy bezrobotny cli, 
obok beznadziejnej nędzy — piyepyieh i bogiń - 
1wo. Obecnie, w 1 ondynic odpywa sic wystawa 
psów, naturalnie rasowych, o wwbitnej psiej u- 
rodzje. W łaścicielkami jeb sij prz(wvażnit nogale 
paniusie, które njeba by przychylili swym _ pu
pilom, laby im tylko -jak bajlepiei się działo. 
NalurabijC, !że i na wystawie rznw ają nad tem 
aliy im żadna kizywdla się nje stała.

Zarząd iwysUiwy v \woi/,vsiu jąc łę słabą stro
nę. tadjonerck, zainsialował w- pobliżu t. zw. „sa
lon piękności'. Psy poddaje sic specjalnym za
biegom. .Strzyżenie, golenie, ondulacja. Kąoicl 
zmina i gorąca, barwyenie .sjerścl, inbalucja, 
perfumowanie, m asaż oraz pedicure pą lani 
najczę.s|szvnij izabieiganu kosinet cc nem j czaworo- 
nożnych mękności, A t' porze. |obiado\vej wystawa 
zapePigi ssie w łaśeiojelkami psów- któro z przeję
ciem przypatrują się, czy jeb ulubieńcom  sma
kuje Kurczątko 'tub piny smakolyf

1 nie powodzi sję"psóm lepjej njż ludziom?
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Skandaliczna afera korupcyjna
S d n a t o r a  f a s z y s t o w s k i e g o  w  M e d j o i a r a a ,

Widownią ostatniej wielkiej afery ko 
rupcyjnej we Włoszech stał się Medjolan. 
Bohaterem zaś jej był nie żaden minoium 
gentium urzędniczek, ale jeden z lumina
rzy faszyzmu, podesta (burmistrz) naj
większego miasta we Włoszech Medjola 
nu, dygnitarz, obdarzony przez nowy u 
strój nieograniczoną prawie władzą nad 
miljonem obywateli, reprezentant Italji w 
L.idze Narodów, doktór honorowy uniwer 
sytetu w Padwie, prof. Ernesto Belloni,

Karjera tego kacyka faszystowskiego 
dziwnie przypomina karjery różnych na
szych wielkości, których sukcesy datują 
od wstąpienia do obozu sanacji moralnej.

O panu Ernesto Bellonim, skromnym 
chemiku w jednym z wielkich składów 
aptecznych, głucho było az do czasu mar 
szu na Rzym. W tedy to sprytny i obrotny 
p. belloni zorjentował się w lot, że otwie
rają się przed mm wspaniałe możliwości. 
Jeden z pierwszych znalazł się w szere 
gach faszystowskich i stał się najgorliw
szym rzecznikiem nowego ustroju. Żar 
liwość, z jaką głosił hasła faszystowskie', 
zwróciły nań uwagę zwierzchnich władz 
partji.

„To jest nasz człowiek“
zadecydowano o mm w kołach Wielkiej 
Rady. 1 oto „nasz człowiek" pomimo bra
ku odpowiednich kwalifikacji, piąć się za
czyna coraz wyżej po szczebiacn władzy 
administracyjnej. Rok 1926 widzi go już 
na stanowisku podesty Medjolanu, mepo- 
dlegającego nikomu prócz rządowi. Ze 
strony zainteresowanych obywateli miasta 
nie przewiduje obecny ustrój gminy wc 
Włoszech żadnej kontroli. Dlaczegożby 
więc p. Bellom nie miał z tego korzy 
stać ?' W krótkim czasie stał się ud/.ia 
łowcem kilkunastu przedsiębiorstw o łą 
cznym kapitale miljard trzysta tysięcy li 
rów, przyczetn dziwnym zbiegiem okolicz
ności wszystkie te  przedsiębiorstwa miały 
jakieś mteresa z miastem Mediolanem, w 
którem gospodarzył p. Belloni. 1 w do
datku gospodarzył nie byle jak.

SANACYJNA GOSPODARKA IV WŁO 
SKIEM MIEŚCIE.

Zburzył całe dzielnice Medjolanu, 
stawiając na ich miejsce monumentalne 
budowle, urządzając szerokie bulwary i 
wspaniałe place. Plac Katedralny w yło
żono murmurowemi płytami, słowem zro
biono wszystko, by nadać Medjolanowi 
pozory bogactwa. Sanacyjna gospodarka. 
Zupełnie1, jak to się robi u nas.

A w międzyczasie1 p. Bellom nabył 
starożytny pałac w samem centrum Me- 
lanu i zbudował wspaniałą willę nad 
Lago Maggiore.

„Pięknie mówi nasz podesta" — m ó
wili sobie Medjolańczycy. Istotnie pięknie 
mieśzkał i wygodnie żył pan podesta 
Belloni i dotychczas dobrze by mu się 
powodziło, gdyby nie' zaczęły wychodzić 
na jaw rozmaite fakciki, rzucające szcze
gólne światło na system gospodarowania 
majątkiem miasta Medjolanu. Więc na
przód okazało się, że na wiosnę roku

1927 zaciągnął Belloni imieniem miasta 
30- miljonową pożyczkę dolarową w do
mu bankowym Dillon Read, mimo, że 
inne oferty były korzystniejsze o blisko 
10 milj. lirów. Mówiono o tern szeptem 
w Medjolanie, i

nikt nie odważył się głośno oskarżyć ta 
szystowskiego dygnitarza.

Bo p. Belloni był człowiekiem wszechmo 
cnym i umiał załatwiać się ze swoimi 
przeciwnikami. Doświadczył tego na so
bie p. Radaeli, właściciel przedsiębiorstwa 
autobusowego, który ośmielił się ubiegać 
o koncesję na wywóz śmieci medjolan 
skich. Zdawałoby się, że to nie takie zno 
wu przestępstwo, a tymczasem p. Ra 
daeh został skazany na wygnanie na prze
ciąg roku. Nieobecność pana Radaeli, była 
potrzebna, jak się okazało, po to, by kon
cesję powyższą udzielić konkurencyjnie
ł.rmie, która rozporządza kapitałem.....
1.100 lirów. W  rezultacie miasto straciło 
coś około 9 milj. lirów, ale1 znowu nikt 
nic śmiał słowa głośniej pisnąć, boć prze
cież w owej „firmie" udziałowcami byli 
krewniacy i przyjaciele p. Belloni

Mimo tych małych pośli/nięć natury 
finansowo- moralnej, p. Belloni rósł dalej 
w zaszczyty i znaczenie polityczne 

Ale ostatecznie
przyszła kreska

na p. Belloniego. Prowincjonalny dziennik 
w Cremonie zajął się bliżej osobą podesty 
z Medjolanu. Po dwuletniej blisko kam 
panji, wr ciągu której niejednokrotnie ule
gał konfiskacie i uginać się musiał przed 
represjami administracyjnemu, doprow a
dził wreszcie do tego, że p. Belloni zmu

szony został do stanięcia przed sądem. 
Rozprawa przeciwko pismu o oszczers- 
stwo, zakończyła się sromotną porażką 
oskarżyciela.

Udowodniono p. Bellonjiemu rozliczne wy 
padki przekupstwa.

partja faszystowska nie mogła go dłużej 
tolerować. Złożony z urzędu i wydalo
ny z partji nie został jednak p. Belloni od 
dany władzom sądowym. O nie. Wczo 
rajszy przywódca faszystów nie może 
przecież odpowiadać za przestępstwa 
kiynrinalne. Będzie on sobie nadal używał 
na tej dość śliskiej drodze nabytych bo
gactw i włos mu z głowy nic spadnie. 
Oczywiście tak cdugo, jak długo faszyzm 
rządzić będzie we Włoszech.

Z rz u c i!  IFlSrtg.
Gdy p. di , Einil .Bobrowski «khidhł mundial 

puelski, zapewiuat w tuk-Je wyslosow ain m do 
loboliijków krniliowsk i cii, że nunio odhyzenja się 
od PPS pozostaje socjalistą i j’ako taki będzie 
praeowaf pod innym, ale soe-jalislycenym „szlan 
darem. Od jego czasit, jak dużo się zmieniło? 
P. di. Bobrowski próbował „sw ójł%socjalizm za
szczepię na gruncie krakowskim  — bez żadnego 
powodzeń,;?:, robotnicy Krakowscy pozostali w ier
ni PPS. • i

Okazuje .sje. jednak, iż p. Bobrowski, jfik 
c inni zresztą. — pu-acj) (granicę taktu, gdyż 
kandyduje i to z listy Bc-Be.

Taki skok w ciągu1 niedługi eg?) czasu przez 
człowjeka pragnącego w bodzić za .socjnli.się ,\v 
towarzystwie p. Badziwiłła jest niezeni więcej! 
jak świadeęlwem Idbóslwa ideowego p. Bobrow'- 
Śkjego. . I i

Dziś
w hsdju
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Z otchłani wielkiego miasta.
Z b ro d n ia  lec.

W  łódzkim „Głosie Porannym " znai 
dujemy charakterystyczny obrazek ilu
strujący ponure stosunki wielkomiejskie 
godne pióra Gorkiego

„Posiedzenie sądu, jeszcze nie zaczęte, 
W  pokoju dla świadków, oskarżony roz
mawia z obrońcą.

Oskarżony pan w średnim wieku, u- 
brany ze z.e zbyt jaskrawą jak na salę są 
dową elegancją, w czarny, doskonale 
skrojony garnitur. Pali papierosy, gła 
dząc sobie od czasu do czasu wypielęgno
waną ręką, na której błyska wielki pier
ścień, wypomadowane włosy.

Na pierwszy rzut oka robi wrażenie

flspplw s i#  cfiar katastrofy , H. fili”

na cmentarzu w Cardington. Z lotniska w tej miejscowości wystartowali w po
dróż śmiertelną pasaże rowie1 tego statku.

ezłowieką, który znalazł się tu przypad
kiem, może za sprawy wekslowe.

Przed paru laty do przytułku dla 
sierot zwrócił się niejaki Borodzicz, za
mieszkujący z żoną przy ul. Długiej i 
wyraził gotowość adoptowania dziecka. 
Zarząd zakładu, widząc dostatnio w yg lą 
dającego pana, przystał na to chętnie i 
wkrótce 4- letnia Krysia, została przy
braną córką Borodziczów.

Gdy w cztery lata potem Borod/iczo- 
wi, który w międ/yczasie rozszedł się z 
żoną, został wytoczony proces, ośmiole
tnia Krysia, blada, z pocipuchniętenu o 
czarni, . z nadwerężonemi wnętrznościam- 
musiała iść do szpitala

Przez blisko cztery lata, jak mówi akt 
oskarżenia Krysia była przedmiotem w y
bryków zwyrodnialca. Przez cztery lata 
dziecko było gwałcone i bite przez zby- 
dlęciałego opiekuna, przez cztery lata 
było ono świadkiem najohydniejszych Wy- 
bryków z dziewczynami ulicznemi. Teraz 
błąka się jako „świadek" po obszernej 
poczekalni sądowej, wymizerowane, trzę
sąc sic ze strachu, wszystkim obce, w s z y  
sikim obojętne. 1 ' G

Oskarżony rozmawia z obrońcą. „Bę
dziemy apelowali", mówi zacierając ręce.

Opodal stoi grupa wymalowanych i 
podstarzałych paiT, jakich nigdy nie brak 
na podobnych rozprawach.

— Patrz, jaki on przystojny — mówi 
jedna do drugiej, śląc oskarżonemu ko
kieteryjny uśmieszek.

Oskarżony zakłada nronokl, chwilę pa
trzy z góry na grupę krygujących się ko
biet, poczem lekko kłania się w ich stronę.

Przewód -sądowy rozpoczęty. Prze
wodniczący zarząuza tajność rozprawy. 
Zawiedzeni widzowie, których woźny w y
prasza z sali, głośno wyrażają swoje nie
zadowolenie. Podstarzałe panie rozsiada
ją się w poczekalni — chcą go jeszcze 
raz ujrzeć.

Nagle przez d rzw  dochodzi głośny 
płacz dziecka — „świadek" Krysia boi 
się zeznawać przed sądem. ! 1 1

Trzy lata więzienia — brzmi wyrok.

O T T O  SOYKA. \

Histoc.ii codzienna.
Farmy wstała o godzinie1 trzeciej po 

południu. Po wczorajszej nocy czuła się 
wyczerpana., jakby rozbita. Po co właści 
wie1 ludzie piją w ino? Nie rozumiała te 
go... a piła sama, ponieważ inni życzyli 
sobie1 tego. Spojrzała w lustro, lecz to, co 
w niem ujrzała, nic oprawiło jej Zadowole
nia. Ciemne krążki pod oczami .. wzrok 
taki mętny! Wyszła na dziedziniec do 
studni i obmyła sobie twarz i ramiona 
zimną wodą. Teraz było już lepiej... czuła 
się rze/niejsza. W  wąskiej, mrocznej ku 
chni przy piecu kr/ątała  się matka, po 
trącając co chwilę kulawym stołkiem By 
ły to znane oznaki złego humoru.

Fanny weszła, aby zobaczyć, czy 
przygizano jej kawę. Kawy nie było. — 
M atK a mruczała coś niezrozumiałego i 
przechodząc koło dziewczyny, przygrze
wającej sobie mleko na ga/ow ym  piecy 
ku, rzuciła na nia złym wzrokiem

Mogłabyś przecie coś zarobić! 
podniosła nagle głos, wpierając ręce w 
biodra. Drobna, lecz silnie /budowana 
stała tak \y swej lichej przyod/iewie w 
dziurawych trzewikach'^ l  bluzką rozpiętą, 
na której potrawy ostatniego tygodnia 
pozostawiły swe ślady.

Przez cały tydzień nie widziałam 
od ciebie ani grosza. Dzisiaj jest niedzie

la... chcę mieć 10 marek!
Fanny nie dawała żadnej odpowiedzi. 

Nie1 robiła sobie też wiele z gniewu i 
szorstkiego tonu zapracowanej kobiety 
przecie to była jej matka..

Pozamiataj przynajmniej schody 
syknęła stara. — Przychodzi o trzeciej 
nad ranem, nic nic robi i tylko jest plagą 
dla mnie! Jedno, co tylko umie — to 
jeść !

Fanny wypiła mleko i poszła do 
pokoju, aby się „zrobić ładną". Drzwi 
zostawiła otwarte. Matka powinna wie
dzieć co robi — gdyż to była jej odpo
wiedź. Wdziała białe jedwabne pończochy 
i nowe trzewiki, kremowy kostjum i ma 
ły  kapelusz z niebieskiemu piórkami. T e 
raz spojrzawszy w lustro, była zadowo
lona. Smukła, delikatna figurka, niebies 
kie, wesołe oczy w subtelnej twarzyczce 
wywierały przyjemne, pociągające wra 
żenić. Dziesięć minut straciła przed lu 
strem nad zacieraniem śladów ubiegłej 
nocy.

Tymczasem do pokoju weszła matka 
i przypatrywała się jej przez chwilę Nie 
była juz taka zła jak poprzednio.

Dostaniesz jutro 10 marek — rzunła 
Fanny /. pewną wyniosłością. Nie było 
pi/ mowy o zamiataniu sehodow... zresztą 
sama matka nie brała tego polecenia na 
serjo.

Wychod/ąc, napotkała Fanny na po
dwórzu swego szesnastoletniego brata 
Maksa, który był w nauce u stolarza

Daj mi markę — poprosił chłopak 
przymilającym się głosem — tylko mar
kę... potrzebuję koniecznie...

Fanny skinęła przyjaźnie głową. Po
chlebiał jej pełen respektu wzrok brata 

Gdy wrócę do domu — obiecała mu 
Przed bramą kamienicy bawiła się jej 

trzechletnia siostrzyczka. Dziecko podbić 
gło ku niej a Fanny schyliła się, aby je 
ucałować. Siostrzyczka była jej ulubienicą 
i JC) zachceniom nie opierała się nigdy.

Fanieczko — zaszr/ebiotało maleń 
stwo — daj mi coś doblego...

Fanny poczęła szukać w swej elegan
ckiej skórzanej torebce. Miała wszystkiego 
trzydzieści fenigów... właśnie tylko na 
bilet tramwajowy. Ale gdzieś w głębi zna
lazła owinięty w srebrny papierek kawa
łek czekolady. Dziecko pochwyciło go z 
radosnym jargotem i odra/u jęło malo
wać sobie na brunatno wargi i brodę. 
A równocześnie maleńkie, brudne paluszki 
głaskały miłośnie srebrny papierek. W y
dał on się mu wazniejs/y nawet niż czeko
lada.

Jak wrócę — powiedziała obiecują
co i jios/ła.

Pod wpływem skontrolowania swych 
zasobów pieniężnych popadła na chwilę 
w  zadumę. Trzydzieści fenigow 1 Matce 
ma dać dziesięć marek — to było bez
względnie konieczne — a jutro przypada 
płacenie raty Samuelowi, który dostarczał 
jej ubrań, kapeluszow, trzewików, poń
czoch — krótko mówiąc — wszystkiego 
Samuelowi płaciło się mniej więcej trzy

razy więcej ni >■ wynosiła normalna cena 
sklepowa. Ale za to dawał na niewielkie 
raty — siedemnaście marek piędziesiąt 
tygodniowo — a niejednokrotnie i na tę 
ratę czekał cierpliwie, jeśli dłużnik nie 
imał na czas pieniędzy. { I

Popr/eu.nego jednak tygodnia nie za
płaciła raty a teraz byłoby trudno, bar
dzo trudno poraź drugi ułagodzić Sa- 
muela. Fanny uświadamiała sobie nawc., 
że byłoby to niemożliwe. 10 i 17.50, je
dna marka dla brata, pół dla siostrzyczki 
na czekoladę, którą jej chciała przynieść, 
to wynosi... ile to wynosi ? Fanny umiała 
dobrze rachować: musiała bezwanmko 
wo przynieść do domu 29 marek Przy
pomniała sobie swoje odbicie w hfstrze 
i nabrała pewności, a nawet dobrego 
Humoru. Zarobić 29 marek — to nic pój 
dzie t ru d n o ! >

Dostawszy się do centrum miasta, 
rozpoczęła przechadzkę wśród tłumu wy 
twom ej publiczności, snującej się po g łó 
wnych ulicach Była godm ia czwarta. 
Panny nic zachowywała się wyzywaiaco; 
wzrok miała utkwiony wprost przed sie
bie i posuwała sie swym lekkim, elasty 
cznym krokami wśród tłumu, tylko nieco 
wolniej, niżby ze względu na swe żywe 
usposobienie pragnęła. W  tajemniczy spo
sób, którego istotę tylko ona sama mo 
głąby \\'yjaśnić, wychwytywała spojrze
nia mężczyzn wzbudzane zaintereso
wanie.

(Dok. nast.)
—o —
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raw2 zaczerwienienie shppy!

Merca umm
c i ę ż k i e g o  w lę z l e / i r a .

8 laf
Wczoraj, w  diutem  dniu rozprawy Chauna 

Barachu, zeznawał jala/jiw i ulek przykrawacz !kra- 
w-jeioki Alozes Raster. W jesjcii; iiil). roku bvl 
on Bw;a(ikjem aw antury W „-.klepie Wi,schi'ka. 
Barach pobił wówczas szwagra, wyrzucony gżfiś 
ze {sklepu zbił laską; „szybę.

Następnie 1.aster twierdził, że powodem han- 
krńctw a oskarżonego było lekkomyślne postę
powanie

Następm śwjadek „Samuel Apisdórl, linbbal 
ter firmy „Wi&chik i B arach '1, podał, iż by) 
świadkiem około setki aw antur Oskarżony przy- 
dttodził Ido sklepu i  'domagał sit; pieniędzy, (idy 
m u odmawjano kłócił sję i z isz\yn$rem. siostrą  
t (bratem. Matka oskarżoneigo widząc niezgodę 
W kodzpiie przeklinała sama sjebie.

J&Wn«tóo fazu Barach wywołał aw anturę, 
tu-jea-dzą-c, 'że I

bkradzJon.o wite z kasefla 1.100 uoj.
Bo naradzje rodzinnej postanowiono zwrócić mu 
te pieniądze. :

Matka zamordowanego, h.stera W ischikowa, 
zaznając ina-stępiije. podała, żc oskarżony odigra- 
żat p,|ę że zamorduje jej „syna.

-adwokat Ich'. Leon Fuchs, powołany na 
świadka przez obrońcę, ze.,nał, że -pewnego jegju 
oskarżony wrę-czj 1 mu >00 dolarów jako k au 
cję, iż wypiowadzi się z mieszkania swej maiki 
o ile b ta t \rani i  (Szwagier W ts-chik zgodzą się 
na sąd polubowny. Ci \jedliak nie zgodzili się 
na to. O.ikarżonj u cz \n : jl na 'świadka wrażenie 
nienormalnego tczłuwicka, w* kancelarii nazywa
no (go „w aria tem 1. i •

Następny świadek Feiwel W oljlzer był 
świadkiem (awantury i pobicia osk irżonogo przez 
krewnych. '

Lea Wejssj sąsiadka maiki oskarżonego, 
była świadkjem jak oskarżony przed tiwiętem 
pojednania przeprosił matkę i idlal' Vękę, że 
■nie będzie sic więcej awanturować.

Dr. Mateelj La uh zeznał, że oskarżony \V 
styczniu ub r zjawił się w kaneelarjl świadka, 
•chcąc iskarżyć rodzinę z powbdW p o k rz y w ie n ia  
go ,p„zy podziale spadku. Matka phejfida miii 
pomóc, bardziej jedńak nieustępliw i byli brat 
Aron i W ischik. Pertraktacje zakończył} sic a- 
wanturą, Igdyż Aron Barach izagrozjl oskarżonem u 
pobiciem. v

Lekarz chorób m-rwowyćh dr. Begleitcr ze
znał, i.i w ,4'. J921) feczył oskarżonego, klóry

Ż y c ic  P o d k a rp a c ia
Borysław.

lapad w ocziich policji.
Otrzymujemy nasiępująey liii:
Mieszkam w MraźnLcy obok postei uliku po

licji jpańs.wowej. YV dnju  12 b. m. o godzinie 
9.30 cjeczór. napachi na źone moją niejaki llń - 
Jye-zuk F ed io -o raz  Andruszko Micha! l zadali 
Jej Icięeie nożem w lewe ram ię, luko m ąż staną
łem  \v jej obronić. I innie również .spotka! ten 
sam  los, otrzymałem cięcie nożem w  głowę oraz 
w  jramię. Podczas całej tej -awantury był-''obec
ny  posterunkowy Kjetbasa, który się < temu 
Wszystkiemu liicrnje pn  ,-patr\ wal, zamiast sta'- 
nąe w  obron;e spokojnych obywateli hicdy zaś 
nadszedł zaslepca kotnenilanta posterunku p W al
czak. a  njejaki p. N itka Jan  zwróci! uwagę, iż 
pi 'leży  z U-in udać się do ..ludz wyższych, to p. 
Walczak grozi! mu „z itnkiuęcjmnT‘ ń a  poslo- 
runkn Michał Kuźniak.

Ano (zaczekajmy, czy <o rozpaczliwe, w oła
nie (skrzywdzonego obywatela będzie Usłyszane!

D r o h o b y c z .

KiBudoły napad na Dom Robotniczy
DROHOBYCZ, 17. 10 (tek vtl)>  (wczoraj 

> jgodzjnie 7-mej wieczór zjechała lite Yroho- 
bycza ts-aiiaejypia bojówka złożona z 30_ osób 
pod dowództwem Krzyżanowskiego, Dziągicla, ,a 
składająca >sję z zawodowych bandytów i szuk 
mowpi tuńrn m iała za c-cL zdemolowania lokalu1 
Domu Robotnjłizego. 1

Jacyś isympnfyzujący Ł n;uni osobni y dali 
zna o zamj-iiiach bandytów do Drohobycza, w 
Donn Hdbotniteyj,! zc, j.a)0 więc, kilkudzie- 
Kięcui (im ,z} eh tow;U-z\ izy poindlo zawiadom io
no polLCię. , - 51

Bojów karze Svidząc, że każda jMa-jti ŚCh 
fipotka ą,ę z przec.iwem, .przedMUowall (p'pi'zed 
Do,nem Jtobotniezym k-'k„ ,-azy. poezem Yiie spet- 
Uiwszy tswej „m isji ' odjechał! .cfo ,Bftrvsljayvia.

PRZEWÓDCA LUDOWCÓW SCHOLZ 
CHORY.

BERLIN, 17. 10. ( r A l ) .  Przewodni 
c/ąey niem. partji lud. dr. Scholtz zacho- 
T Cięż^°- ^  okres najbliższy Scholtz. 
od unie się od udziału w życiu politycz- 
Mein w  zastępstwie agendy przewodni 

ez4cego objął pos. Gauch.

cien^piat n a  neurastenię. (
Sw^dek ■ \brabam  r„U],lin WKjizjut jak A \i- 

s-ehik awlerzył oskarżonego, który następnie zbil 
szybę. ' i

Abraham \  eni;ków w i lzj d jak W-lsebjk 
pobił Baraclia:\ ‘ .

łzaidi I auicherr był świadkiem, jak \N lschik 
w\'czucił ze sklepu oskarżonego

Brat zamordowanego Wfccfiika, Ma.uryey, ze
znał, że oskarżony powjedział jiihi, żc zaluje 
V, ischika, ho uje etice iirzyj;Kk.go do spółki.

Po przerwie lekarz sąuowy *dr. Foks odlezytał 
orzeezdhife iznawców, iż oskarżony zbrodni do
konał (w zwykłym afekcie i jest

odpowtóctz/apij za iswój czy u. 
O brońca' dr. Akser domagał się powołania 

nowych świadków. 'Irybunał sprzeciwił się 
wnioskom obrony.

V ;eezorem po przemówieniach prokuratora 
i obrońcy przy uęgll jednogłośnie zaprzeózydi py
tanie w kierunku zbrodni morderstwa, 
dzając ,11-pna głAsamj zabój-siwo o raz ciężkie 
•uszkodzenie (ciała.'  ;

Na tej poci-ąaw ,e trybuiiał skaza-ł Cli. Raf- 
raeha fflb ośn*. lal . 'ęż.kieiso w u zfeinn.

Olrrońea 'dr. .kser zgłosił kasacie Ód' wy
roku1.

Pracownicy cinystowl wnbec wyb&rów
Uchtwair Rady Związków PracowrlkAw Um ysłow ych.

W yilzjal W ykouawezj' Rady / .  P. U. ogła
sza następującą uchwałę: (

Lzynny -udz;ał w walce wyborczej i wypo
wiedzenie fsję w akcie (głosowanigi’ jest niet; iko 
praw>c.m, ale i obowiązkiem pracowników' m n \-  
słowyeh, którego spełnienie śwjadeiy-ć tię.dizie o 
ich (dojrzałości społecznej. i

i\Y troz^rywyają-cej się przy obecnych iwyboraje-h 
watce ,stanów:isko pracowników umy^towydb, zor
ganizowanych', w klasowych związkach zawodo
wych luje może budzić;1 żadnych wątpliwości i 
nasuwać żadnych zastrzeżeń. NYalka, 'którą świat 
pracy od k,-lkii lat toczy Kv Polsice i której ,roz
strzygniecie .musi nastąpić przy Wyborach jest 
przedewsz}stk;cm walką w obronie demokracji 
walką przeciw dyktaturze. , i

/.organ,zoyyran i zawodowo pracownicy um y
słowi v. walce tej stanąć mogą tylko po stronic 
demokracji

Demokratyczny 'Ustrój Państwa — to kwe- 
sija życia i jutra ,-rue.hu zawodowego klasy p ra
cującej.

Dyktatura — ło . niewola 1 kreci^inichn 
zawodowego. ‘ ■

Bez równości wobec pra\.»; bez wolności 
przekonań i zgromadzeń, bez wolności .organi
zowania sie£ jednem słowem bez tych wszystkich 
swobód i praw, k tó re  'gwarantuje „lam dem o
kracja — ujemu mowy ń niezależnym ruchu 
zawodowym. Ci yvszyscy, którzy w (d,źgi'ywajcy:ej' 
sio, walce stanęli po stronje dyktalury 1 prze. 
ciw dem okracji — postawiL siebie poza naw ias 
niezależnego ruchu zawodowego i klasa p ra 
cująca pizekreśli ich niesławną pamięć.

O.stainic lala rządów dyktatorskich dowodnie 
nam  wykazały, do jak opłakanego stanu może 
doprowadzić klasę prąeującą dyktatura. Ogólny 
kryzys gospodarcza, Wielotysięczne bczrobo"ie, 
obniżenie jMac i zarobków Judzi pracy — to 
są jedyne poz\ty \\ne  rezultaty rządów  poma- 
jowycli. '

V. tej sytuacji W ydział N\ ykonawczy Rad\ 
Z. P  F wzywa ,wszystkich pracowników 'Umy
słowych do .czynnego udziału w wyborach do 
Sejmu i Senatu i do popar-cia tych lis t, k tóre 
walczą o demokrację, i prawa klasy pracującej 
oraz zdecydowanie przeciw ..tawjają się  wszelkie} 
formie dyktatury.

śagaulia waiizM z brylantuiii i perleni
znalezionej przy komunist kurierce.

WILNO. 117. października. (P a t)  k -  
resztowaną na granicy polsko- sowieckiej 
o czem donosiliśmy niejaką Kaufman, w 
walizie której znaleziono cenną biżuterję 
przekazano wczoraj do dyspozycji władz 
sądowych. Obecnie dowiadujemy się sen- 
zacyjnych szczegółów tej sprawy. W 
walizie rzekomej hrabiny znaleziono 50 
karatów brylantów czystej wody, dwa 
sznury wspaniałych pereł i djadem z 
brylantów

Aresztowana’ zmienia przy każdem 
badaniu swe zeznania, przytaczając co
raz to nowe okoliczności. Pierwsze zc 
znania, iż miała ona kosztowności prze1- 
wieźe do Prus wschodnich nie wytrzymu

K IN O T t£ A T «?
d ź w lę k u w y

P A L A C H

N a jp r a w d z iw s z e  lO O -p ro c e n t .  a r c y d z ie ło  f i l m o w e :

POI) DACHAMI P A RYŻA  

W a l l i a l l a .

gmach, przeznaczony na miejsce wiecznego spoczynku dla wybilnych osopisiośc.l sijemiaćkich, 
zbudowany na wysokim brzegu Dunaju kolo Regensburga yy |jav.urji. Budowa (tego pmachu 

istylu Pantenomu ateńsk.-ego, rozpoczęło pi'?.cd 100 la|v, ukończona ^została W r. 1020.

Samobi jstwo b ie żn ia  p rz y  ni. Batorego.
V\czoraj popotudu.u wezwano Pogtotowie ra- 

tuńkowe de więzienja O. S. h . przy ul. Bato
rego. Przybyły na iiijejsfte (lekarz siwierdzil, że 
jedeu jz 'więźniów, nriocbywający sam Kv celi 
■porządził pętlicę ? koszuli l ipowiesił się na 

baku. iPo siw.-crdzonjtt śmjeroj. ,zwłoki Idespo-

rata odw ;eziono do Instwulu medycyny sąd.
Zarząd więzienia zachowa! nazwjsko denata 

w tajemnicy, /.dolalisinya tylko stw ierdzić, że sa- 
mobó j.uą ],ył osobn;k aresztów m y -za uabunek, 
prze-ciw którem u dochodzenia m iały być w naj
bliższych dniach 'uil<oik'zonc.

Pô alacze ôIp̂Ferami ulotek
Vi „Srokach I wowskićh na folwańku1 Je

rzego Slojow.sk;ego podpalono dach kryty słotną 
nad piwnicą, który spłonął ufoszozętnie. Obok 
ławnicy znaleziono ujolkj konniiu.stycizue, onaz 
Kjlka szarf czerwonych, 'klóre pozostawili pod- 
palw S ? Podobne odezwy zostały nalepiono na 
cerkw, i na sąsiednich budynkach uuok miejsca 
pożaru.

Poli-cja przypuszcza, że podp daczami b \Ii 
sabotaży.ści z F. O. W., -którzy porzuldli u |oikl 
komunistyczne, by w błąd wprowadzić policję.

K IW lZJiR  1 YHKSZTOW AMA.
W Tirawodukat.h koło Zborowa, został a re 

sztowany Jan  Szpernal, pod zarzutem 'podłożenia 
.dwtóeh jgr uialów do wagonu: z Sumakami, które 
znalczjono IW eukrowm w Chodorowie.

W Byszowge kolo Sokola, .nrcsztoyy-ino Iwa
na S.;epra i M. Talarka za podpalenie 2 stert 

zboża n a  szkodę opSzsfrnik i J. '1 'arnowskiego.

Jtrzy .u-1 Krzywtezyick.-cj we r.wowie przepro- 
wadzjla policja rew izję u Semena 1 kraińskie.gx), 
przyCzem zakwestjonowano księgi i iS]ira\vozda- 
nia J'ow. „Młodej llrom ady ''.

W Slawiazanach w czasie irewizji -u- P io tra  
Kaczmii.ryka -znaleziono 111y cm. lontu i 20 dkg. 
ekrazyln W oboc tego osadzono go !w nreszćie.

W Bartatow;c. znaleziono broszurę kotnuni- 
shiczną »v stolarza P. Bazaniika. W czasie r«- 
wizji Bazarnik zbiegi przed aresztowaniem.

W iniiOszkaniu ks. W todz. Stefanoyyicza, ]ia- 
■oeba w Kulach, znaleziono 10 Pakiet służących 
do podpalam - W obce tego aresztów ino syna Ste
fanów, cza oraz Diny Ina Berezowskiego^ ’uci tnta 
7 kl. giinn. w Kolomyji. Ks. Stefanowicz m e 
został aresztów any, gdyż jest ciężko ehoiy.

W Skoiem areszioy, .ń > polic-fa Wlodż Byt%- 
kowic.za, . zaś w /.u.'sikach kolo Bohorodczan 
przytrzymano YY. Podpajlyk i i J. Jaremczuka, 
U który ch znaleziono ,Sunnę .

ją krytyki, gdyż tak cenna przesyłka b\ 
łaby przesłana do Niemiec w sposób 
ffiniej ryzykowny, Pozostaje przypuszczę 
nie, że przytrzymana skuszona znaiduja 
cymi się w jej ręku skarbami, przywłasz
czyła je sobie, a następnie postanowiła 
uciec do Polski.

Co się tyczy osoby aresztowanej to 
jest ona córką byłego jubilera petersbui 
skiego.. Przed dwoma laty ,w ysłana  b> 
ła do Polski w charakterze kurjerki komu 
nistycznej. Po zdemaskowaniu jej działal
ności w Polsce zdołała uciec do Rosji 
sowieckiej, a obecnie znowu zatrzymana 
została w dość zagadkowych okoliczno 
ściach na naszej granicy Dalsze docho
dzenia w toku.

Na pokrycie strat
z powodu konfiskat.

Wezwany przez tow. Dąbrowsk.ego 
Orz., składam 5 zł. i wzywam do zło 
zema takiej samej kwoty tow. Hofmana 
Fran. i Potrzebnickiego Jana

Drobut Tadeusz

Kimochodeitiu

rzyzby tylko „wpadunek' ?
Do dn;:i wczorajszego byliśim  przckonuni, 

żc (słynny komediopisarz W ładysław Foaor jest; 
W ęgrem Wczor:ij jednak w recenzji teatralnej 
W „Guzcf.ie Porannej Czytaliśmy, iż Fodor jest 
pelnokrwjsiyni iWiedeńcz>'kiem. Dlaczego „Po- 
rajiSła' ipozbawjtu bodora o],vwT.telslwa węgier
skiego, xi nadała nut- nanislrja-ękie ipozosianie za
pewne tajem nicą stanu. I. ważamy jednak za sto
sowne izańważyi że w tym wypadku byłoby 
tópiej z l?odora zrobić poproslu jpetnokrwjsteg-o 
Polaka, Igdiż pomiędzy Polską a W egrami islnie- 
jtl jldiższe węzły pi-zyjaźni. V> szaK 5istń)cje di.i- 
'-kon de Ipowiedzciąe polskie „Pola,-;, W ęgier — 
dwa Ibrabink;, i do Ibitki j do .szklanki",

W ie s d  z  R o s n .
Gdy redzia  jest bezbożnikiem...

MOSKWA. 17. paźdz. (Pat.) W ob- 
Alma Ata zdarzył się rzadki w  sądownic
twie sowleckiem wypadek, mianowicie 
podsądny zażądał wykluczenia ze skła 
du sędziów jednego sędziego, motywując 
to  tern, że sędzia ten jest mewieżącym i 
be/bożm Yem  Sąd zadaniu tem u uczynił 
zadość a dalszy przewód sądowy dopro 
wadził do uwolnienia oskarżonego. P ra 
sa sowiecka pisząc obecnie o tym fakcie, 
żąda nietylko ukaran.a składu sędziów, ale 
i ponownego rozpatrzenia sprawY ,

Rep-esje za niedostateczną 
ziiiArkę zboża.

MOSKWA, 17. 10 (PAT). Na Ukrai 
nie sowieckiej w całvm szeregu rejonów 
usunięto władze rejonowe i rady miej
skie, ponieważ wedle zdania czynników 
centralnych niedostatecznie stanowczo i 
energicznie przeprowadziły akcję zbiór
ki zboża i odnosiły się z pewmą względ
nością do zamożniejszej części wsi so
wieckiej. Odpowiedzialnych urzędnikówr 
pociągnięto z tego samego powodu do 
odpowiedzialności sądowej.
1— —  — ■  I IW— MMI! ■ ■ » ( — i —  I Wl — T l —

fiFESztowania w poise Mośtickim.
I bińgiłej ńiodzjcli aresztowano w paw. tuo- 

śeickim kilku dzyabiczy chłopskich. PrżydzytjŚ 
aresztowania nieznane. Znany v Moś.-iskacfi 
działacz ftaH'awv. pias(ov>iec, Cnżylek, byl paszu- 
kjwany <w riitwlz.jeIe przez po lu ję  Ponieważ nie 
było go w domu, post&runek pilnował jego1, do- 
niii od godz. 9-tej wieczór do t-tej rano

I _________
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BKPERTIfEA TEATRU W IELK IEG O :
vJbota o 3.50 po|x>ł. Halka1' opera Moniu

szki. Przedstawienie dla młodzieży .szkolnej po 
cenach najniższych) t

Sobota o 7.30 , \ \  j zwolony' i , Mogne1 .
Niedziela o 3.30 , ,Tosca".
Njedzjela o 7.30 ,,Domek trzech <lz.ie\ViCząl‘l. 
Ponjedzjałek, o 7.30 „M anew.y jesienne1.

REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI: 
Sobota o 7.30 „Dzjclny wojak Szwejk 
N ;e<l/Ula c 3.30 ,Dzielny "-o jak Szwejk . 
\'je<!z;ela o 7.30 .,Dzi"|nv wojak Szwejk . 
Ponjedzjałek o 7.30 „Dzielny wojak Szwejk".

REPERTUAR TEA'I RU dALKGO.
Sobola o 7.30 .Wjeczne pióro '1.
A ic/(iz; ela o 3.30 , ,Egzotyczna kuy.vnka". 

Niedziela o 7.3Ó „WjĘćzne pióro11.

BEPF.RTUAR TEATRU NOWOŚCI-
Sobota t) 3.30 „Jaś i LUafjfosia' 

stawienie dla dzieci.
przed-

e ;i 'R(i k o \< krtow k nr. t i i r k .y,
Piątek 2 i października: NI Mistrzów sta

koncert abonamentowy — Drezdeński kwartet 
smyczkowy. (

W T E A J I . /E  NUWp.SCl lylko <I\ya przed
stawieniu <lla dMiieśJj j jniłoo/icży po cenach nie
zwykle injskieh „Krakowski Teatr dla dzieci i 
inlodzjcży"‘ e y.stąpi gościnnie z . przepiękna, m- 
.scenjzjacjif} bajki Or-Ota „Jaś i dałgęsin11, w 
wykonaniu'Jttrtystów k,akowskiej „Bagateli A we 
■własnych dekoracjach i kostjrm ach. Zakończy 
je konkurs deklamacji i rozdań;c pięknych n a
p a d  i upominków naszym m ihłSińskim. Bilety 
weześnjej do nabycia w ka-je  kinoteatru’ Ko
pernik 1

KASA TE.YLIU NOWOŚCI W  KINIE KO
PI R.NIK zwraca p;enj,tdze za kupione bile.lv na 
. /  i a n k a l i k t ó r e  to przedstawienia z przyczyn 
od Dyrekcji niezależnych nie doszły do skutku.

.Niedziela o 3.30 ‘„Jaś ! t Al dgo.sja11. Oslutn-
raz,

V. I f  ’ 11-5ZE W IE l Kl.M dziś o godzinią 
3.30 popołudniu przedstawienie dla młodzieży', 
»- cenami miejsc znjzonemi do minimum. Ode
grana be<iz;o .Halka' Moniuszki.

V\ TEATRZE ROZM WTOsCl „Dzielny wo
al Szwejk' na tle śwjetnrch dekoracy] Jarac- 
;ego w wykonaniu doskonale ^zgranego zespołu 

•z M. Zniczem na czele',: grany jest codziennie? 
.T rzy w sprzedanej widowni. ,

W TEATRZE M YŁAAAI wesoła i pełna 
śwjelnych sytuae.yj najnowsza kom edja Eodora 
„Wieczne pióro1" zdobyła przepojcm publiczność 
irwowską. Jest to w ogromnej mierze z a s łu g ą  
również artystów, pp Grv Ajńskjej, Strzeleckiego;. 
Kierczyń ikiego l Stępówskjego, • którzy pod kie
runkiem reżyserskim J r. Fraczków Mciego umieli 
z tego i.|w(,ru wydolne wsżyslkjfe jogo walory.

■fiJE g WSZ V. I-RE.MJl RA' O PER ETK I, którą 
będzjc 'nie.orany doiąd nigdzie w ‘Polsce najnow
szy 'utwór E. Kalmannn .„l-jjołek z M ontmaiJre1'. 
zapowiedziami je>sj na ostalnjc dni bieżącego mie
siąca. |

POLSKIE IOW PRZYRODNIKÓW IM. 
nO PER M K Y . Posiedzenie naukowe wspólnie z 
Oddziałem lwowskim Pol. J ow. Geologicznego 
odbędzie się we wtorek dnja 21 października 
1930 o godz. 18-lej w Instytucie Geologicznym 
Uniwersytetu' Jana K izirnjcrza. ul. Długosza 8, 
z porządkjem  dziennym , dr. Zdzisław Pazdro: 
W wieczka [geologiczna do Marokko ‘-(z ilustra
cjam i). — Goście m jle widziani. — Po posje- 
dzeni tultnaukoweni odbędzie sję Posjedzenie Za1- 
dzenju nattkowein odbędzie. sje  Posiedzenie Za
rządu.

OSTYTNIK DNTE wystawy mebli „L am u
sa". a mianowicie, sobota I niedziela od 10 do 
^il i od Ib do 19. — zA\ lep 39 groszy.

UW AŻNIE PRZECZYTAJ I POLECAJ DRU
GIEMU! Za złotych dwieście dostarcza kom 
pletny wierzch futrzany miastowy lub sporto
wy z pierwszorzędnego materjału' bielskiego, 
wykonany -solidnie we własnej pracowni pod 
kjerowniclwein fachowej siły krawieckie]. — 
Firm a A. Wittels, Składy Tekstylne we Lwo
wie. ul. Gutowskiego 7, naprzeciw  katedry.

JMARI.IK PIH KARSKI .spłatał złośliwego 
figlu fw onegdujszyni lc]je|onje o T.mcohne. 7 - 
m iast , , najstarszym adw okatem 1' w jwierszu 2 
szpalcie ;dii'ugjej fe|j. „Maż s ta n u 1 -  ma być: 
„naj-Li.liszyiu adw okatem ', eo niniejjszem piro- 
stnjemy.T; '

„DZIEŃ USZCZfcDNOSCI- — oznaczony na 
dzień 31 październjka lir. izc .względów przygo
towań 'przedwyborczych w tym okresie >— zo
stał odwołany w Polsce i oznaczony na niedzielę 
7 (arrdnja br.

W EZW ANIE 1)0 NJLZIiZESZONYi jł AR
TYSTÓW PLASTYKÓW. Wzywam uprzejmie 
w-.zysikfc-h jkolezjów niezrzes./onych o łaskawe 
ijrzybwcje <lo Państwowej Szkoły TeeJmicznej u'l. 
Snopkow ska ,w sobolę, dpja 18 pm. o godz 18-tcj 
w spraw ie^przystąpienia do Syndykatu! arlyslów  
pi.':stvków Lem południowo - wschodnich. De
legat ojczrzeszonyeh z ram ienia Syndykatu (— ) 
Kazimierz Olpińskj.

ZNALEZIONO 1 ZO LDIoNO. Adela KapryJ 
zdeponowała w policji kapelusz damski n iebie
ski z aksamitnym haftem, pozostawiony na ławce  
na pl. św. Jura.

Grzegorz ,Noja zdeponował teczkę skóizaitą 
znalezioną w ogrodzie Koścju:i-/.ki.

Janjna 7-ydilkówna zdeponowała kłuto od1 
kłódki znaleziony w ul. L. Sapiehy.

Szepse Meller zgubił dolarówkę nr. 7bb.319,

Jan (jryi a z.gunił karlę hamwajowa,, l ,\va lin ' 
perlowa agufcjłu izalik jedwajpiw. .zaś M tlo lc k o  
icgilsma je kolejowa . t 1

N \P A l) JtARl NKi WA W UX- STRAJ- 
SKTEL Wczoraj o godzinie 8-mej wtąeżoreni 
V' 'ul Sttryj ik.ei napadło dwóch osobników na 
mechanika Dominika Rejmana, któuąjo jrobi!'i 
i zrabowali mu Li Łzł. w gotówce. I^owiadomio- 
na o tein policja aresztowała jednego z e . spraw 
ców napadu; którym bvł 18-letni Rom an ł un, 
zam w Bodnarów ce t. t

M ELLDZK1 AVCŻM(W Antom Ryba, wo
źnica. został oskarżony w policji o znęcanie się 
nad nońmj zaprzężonymi do przeładowanego wo
zu. Konijsarjat skierował donjesi-eAje fl'o sądu.

AW ANTl RA. Dora W i.anan, zam. pvzv nł. 
Pcłlewnej. I. 17y oskarżyła iw komisarjacie RÓ- 
zię Bchr, która pobiła ją po całem ciełc.

W areszeje okadzono: Ksawerę M ańków za 
opilstwo i awanturowanie sje w ul. Lukakiń- 
sluego Michaljnę Mazur za pbrazę policjanta, 
oraz. ,.Mi halinę DeniapZ'’ za ynluremujeme czyn
ności służbowych posterunkowemu.

WŁAMANIA I KR YDZIEŻE. Do m ieszka
lna yh. AL.rji E rbcr - (Neumanowej przy ul. 
E iedry 1. 7, dosta(ęjrsi,ę jakiś włamywacz, który 
skradł lutru krym skie oraz futro męskie podbite 
tchórzami, łącznej wartości 10(1 dolarów

W- inleczarm Asztapskiego przy iflj; Zybli- 
kiewćeza I. 1 skradziono .plaszdż, :wartośsi 100 
zł. pa szkodę Z<fejsł«,wta -Zajączkowskiego. 1 

ROŻNE ARESZTCAA ANIA. Józef policz zo
stał przytrzym any v> chwjli kradzieży fnarzędzj 
służących do napraw-y aut n a  szkodę Natana 
Kussa. — Zygmunt Eou-er został arcszlowrmy 
zą.: kracizjeż rn  .izkodę .Jakóha Zwerlinga. —( 
Stefan :J'orha i Rudolf Ciepły zostali aresztowani 

7/a  różne kradzieże.
.Mendel Schneller został aresztowany za o- 

szustwo, zaś 'Dan.el Ileft aa fazdę koleją bez 
biletu. e

r t ie o e z p ie c z e ń s iw a  p o r y  je s ie n n e ] .
Tak piękne wydają się  złote Ylnie jesienne, 

a tak zdradljw^e jest ich przejście wr dn ie smutne 
deszczowe i chłodne. Zmienna pogóda jesienna 
nietylko działa przygnębiająco na człowieka, ale 
i przyczynia sję do tak przykiw ili 1 częstych za- 
ziębień. Jeden dostaje nagle silnego kataru’, in 
ny  znowu dreszcze z oznakam i grypy. Niektórzy 
skarżą się n a  .złe samopoczucie, 'a innym ła- 
m anje w kończynach prżypomin!i o jeb m ita a ly -  
zmje. — Aby móc wcsży.sikim tym  niebezpte1- 
czeństwwn. grożącym nam  zwłasż",za w  obecnej 
porze jesiennej, skutecznie zapobiec, należy m ieć 
zawsze iw dom u lub w kieszeni prawdżjwd ta
bletki A.spirjn. Oryginalne biplelki Asjńrin ze 
znakiem ochronnym w  postaci napisu ' Bayęr na 
każde.m opakowaniu- i na każdej labletće) są 
do nabycia we wszystkich apteka at.

P rogram  radjow y.
SOBOTA, cbiia 18 października 1930.

11.58 R etransm isji sygnału pzasu-z. Obs. .\siron  
w V\ ar.sza\Vjć, hepialu1 z wieży Marjackicji.

12.05 Koncert z p h i  gramolonowyęh.
13.00 Przerwa.
10.45 Koncert z płyt gramofonowych.
17.15 Transm isja z W arszawy: O dczy t. p. t. 

„Lcgjony polskie inad .Styrem .
17.45 Słuchowisko dla dzieci, p ióra Ł Krzem ie

nieckiej p. t. „Jak królew na ana-fa kuhita- 
reczką została". • ■ . , /■;

18.15 Trans, z Wnrsz. koncert dla młodzieży.
18.45 Bozmajtości i  koncert z płyt Igiramofoń.
19.10 Tansm. kom unikatów (rolniczych.
19.25 Dalszy ciąg 'iiózmaitości.
19.35 T ransm isja z AYAmszawy: Prasowy dzien

nik radjowy.
19.00 Muzyka z p łyt gramofonowych.
20.00. Odczyt m inistra Czerw ińskjeigo z okazji 

łO-leeja zwycięskiej walki z -Rosją jsowiecką.
20.15 Transm . z Krakowa: „Prrzefela.d polityki

zajgranicznej ubiegłego tygodnia11.
20.30 Transm  z W arszawy: Recital fortepia

nowy Ruda Kurhusnego ~
21.30 Transm  z W arszawy: .Muzyka lekka ,w

wyk. ork. P. R. pod dyr, St. iNawu-ota.
22.00 TTansm;. z ‘.W arszawy: 1' d  je ionp . t. „Wtial- 

jem n iczen ia11, wygi. jant. drarii M. Maszyński.
22.15 Koneert z p ły t gramofonowych.
22.50 Transm, komuhjkatów z Warszawy.
23.00 T ransm isja muzyki tanecznej.

N1EDZILLA, 19 jiaździerniku,.
łO.15. Transm  (nabożeństwa'?z Raz. Wal.
11.58. Transm . sygn. cza,s!u' z Obs. Astr. w War'-

>zaw;e. hejnału  z wieży Kat. w  W jlm e.
12.10. T ran im . z W arszawy: Poranek syinfo- 

njczny z billi. Warsz. Y
15.00. Transm . z Krakowa: Kronika rolnicza.
a 3.20. TTansm. muzyki z WTirszawy. j ■
15.40. TTansm. z Warszawy : Program  dla dzieci.
10.00. Prograowa skrzynka poc/Jowt^.- Korespon

dencja bieżąca. - i
10.29. Konceft z płyt gj-amofonowy-ch.
Ib.40 TTansm. z Katowic: Odczyt p . 1. „P ol

ski epik jżycia zwierząt". '
10.53: Rozmaitości, komunikaty' oraz koncert z

płyt jgramofon. <
17.15. Transm . z WTirszawy: W iadom ości' po

żył eeznc i przyjemne. y
17.30. Dalszy tejąg rozmailości.
17.40 Transm . /  W arszawy: Koncer Orkiestry'

Po! Państw , zin. stoi. War.sz;iwy,
19.00. Rozmaitości, kom unikaty oraż koncert z 

płyt gramofon.
19.J0. Transm . z W arszawy: Audycja ku uęz-

Czeniu 10-tej rocznicy Zwycięskiego jPokojtr.
YV przerw ie kwadrans iilcracki A. Strug 
„K lurz O tcjilani1 \

22.15. T ransm. ż  W arszawy: Konc. solistów.
22.50. Tram m. komuhjkalów z Warszawy.
23.00. TTansm. muz. tan z AVarszawy.

—o —

Unieważnienie mistrzostw Lechji 
i Legji pozn.

Warszawski „Nasz Ib-zeghid" podaje sen
sacyjną .Wjadoiność. która jest iw jślanie poruf- 
sz_yć gały św|Sfek piłkarski naszego krajni. Mię
dzy innenn rzyluiny tam  co waslęptije:'

„Unieważnienie mistrzostw' międzyokręgo- 
wyeh P. /  l” N. staje się praw dopodtobnem 
ponieważ fw całym szeregu okręgów \v 'łoiuono 
mjstrzó'w w sposób nieform alny." Dotyczy to w 
pitjrwszej linjj f.echji iwo\vsk;<‘j, oraz' Legji po
znańskiej. (Lichwata taka;' wywoiutaby iioważne 
komplikacje.1 gdyż kluby te rozegrały cały sze
reg .spotkań o wejście do Ligi, 'a  ń.awel Legja 
pozn.iń.ska zdobyła mistrzostwo swej .grupy".

\i  iadomość tę podajemy jedyniii z'oliow jąz- 
ku dziennikarskiego, tie natomiast 'kryje, oiia 
w isobie prawdy, ustalić dzjś n c możemy 

— o—

rtspeMua? hlr h awsHł̂ u
APOI LO: 1 jli Dairuta jako „Trujący kw iai".
CHI.MIRA: ,,l kd)ienica załogi11 Klara Row.

GASINO „Lokomotyw a ;, ''2S29 ' Lon Gbancy 
(film dźwiękowy).

PAT! MORGANA: Buster Refowi w' komedji 
„(.złowiek który krę,e,i

GRAŻA N A : „\vćśele w Hollywood . L
'KOPFrRNTK: dźwiękowy film „Atlanltc".
I E W : ,Któl żebraków" w’ gt rolach Dennis 

Kjng : Jeanette . Mac Donald. F ibn 100 proc. 
d'źwięk. ;

LU> i „Zfotc PieiHo" w gł. roli De l.ore 
de l.jno  z udziałem rosy jsk;ego ' chóru

AIAJłA SIEN K A : dźwiękowy film ...Atlantic".
OAŹA: „Symba król puszcz^’' 1.
PAI AGE- „Pod (kuchami Paryża :. Ponadto do- 

datkj dźwiękowre.
P A N : „Bezbronne dziewczę ‘.

PASAŻ: „Śpiewający Błazen 100 proc' dźwię
kowiec.

PROM IEŃ: „Biała pustynia".
SPLEN D iD : „W malni szpiegów 
STYLOWA. „Przygoda jednej' nocy1. 
LGJblCHA: „ l Ijea grzeciru" Emil Jan ning.s. 

—O—

l MALAK/ Y 
Bankier oglądając obraz, który przedstawia 

nagą kobietę.: — kupiłbym  l,ę: liagusk . panie 
artysto, ale... i

Walarz: — Yle co?
Bankier: ł— Yle z. żywa modelka na do

k ład k ę’ ' ■

BRYLANT
— IMówcię ci że moja narzeczona lo brylant 
—• W każdym razje bądź ostrożny po teraz

oszustwa z brylantam i są na 'porządku oLiennynt.
   •1

j N A INSPEKCJI POI.IGA.I NIM
— Mjeszkca pani. sam a?
— !Nje... me, proszę pana, mam na wycho

waniu tsb‘roU:..j
— U.lilopca, dziewczynkę?
— Chłopca... prószę pana!
— Tle ma lat?
— Dwadzieścia,.. ośm !.L i

ZN ALAZŁ \ (,0  
• Pani Ji (do przyjaciółki) - AYto.sz I Tło. na’-’ 

resącyje udało m i się dowiedzieć, gdzie mój mąż 
.spędza Wjoczoryf ’ y

Pani E. — Ach, co mó\\i.sz? A\ jaki sposób? 
Paru R — Pewnego dniu v zeszły tli tyS 

godn u.1 wpadłam znienacka wjeczorem ttó do
m u i. zastałam go w naszem mieszkaniu.

—o —

H arcerze w Afryce

— D ruhu murzynie, pożyczcie- 
zapbłek. Masze zamokły, a chcemy 
rozniecić ognisko; słowo harcer-

' skie, że oddamy.
— O, tak ! — potwierdza drugi 

» i harcerz — na nas można polegać-
jak  na Zawiszy.

Tabletki od 
bolo głowy

d la  
d o ro s ły c h

.K O G U T E H -h lG K E N O -h E M '
usuwają najuporczywszy ból głowy. Żądać 
we wmzystkich aptekach oryginaluy h table
tek „KOGUTPJK* GąsecikSego x  W a r 

s z a w y .  W pudełku 20 tabletek.
• ■ -   — .

Spółdzielnia M i g a t m
z ogr, odpow.

w t Lwowie, ul. Souplarla I. Z.
Tąfe 5 7 - 2 5

B»taicie ..Dziennik b rd w f1

N A JT A H 1 E »  kupisz O K U L A R Y , 
CW IKIEFIYr j e d y n i e  u opiyka 
S I L  B E R  A ,  Lwów. ulica Biliń

skiego, ubok Katedry.

Dobre m aszyny 
do szycia

z fabryk św atowęj sławy, 
oraz części składowe do 
ideh kupisz, naj'epiej, naj
taniej i na aogoJne SDłaty 
HUR-0WNIF, UETAILICZNIE 

w składzie fabrycznym

YIO LlII I TE S S E R
L w ó w  —  B e r n s t e in a  1
Telefon 20 51. — Prosimy 
oglądnąć nasze wystawy 
przy ulicy Kazimierzow- 
ekiL, Nasze warsiaty rep. 
przyjmują maszyny do szy
cia do napraw y. Zdolni 
agenci w miastach Mało
polski poszukiwani na do

brych warunkach.

Emil Zolo

cena- 5  z<

poleca

Księgarnia Ludowa, 

Lwów, Szajnochy L

K N i K O A R ^ l A  L U D O W A
L w ó w  —  ul. S z a jn o c h y  2

wprowadzić specjalny dział sizasopism 8poł«czno-llt«rackirdi.
Księgarnia posiada oa składzie następujące c z a s o p i s m a  

POBUDKA, PRZEŁOM, ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY, 
ZEW, MŁODA MATKA, KOBIETA WSPÓŁCZESNA, PRZEGLĄD 
WSPÓŁCZESNY, WOLNOMYŚLICIEL POLSKI, WIADOMOŚCI LI
TERACKIE, GŁOS LITERACKI. LWOWSKIE WIADOMOŚCI MU

ZYCZNE i LITERACKIE, MIESIĘCZNIK LITERACKI

O G I j O S Z E N  :

Za 1 wiersz m/m 1 s/.pa’.towy szer. S7 m/m za tekstem . . . — 15 gr.
V „ ,  „ ■ « 74 „ n a d e s ła n e  —'40 „
» -  » »  - „ „ „ w  tekście, k r o n ik a  - '7 0  „
v n it „ n « „ po kronice   -55 w

y, ,  ,  „ » ,  » „ na 1-szejl s b o n i e  —'80 „

Cała strona za tekstem . . . • . ................................. ' 500'—. *|.
Pół s t r o n y ................... ’ ..................................................................................... ............................  : 260’— „
Ćwierć »trony . . .......................................... UCh— »
Cała strona w tekście . 1   . .............................  700 — »
Cała pierwsza strona pod n a g łó w k ie m  ■ ■ 1000'— 9

O g ł o s z e n i e  z a m i e j s c o w e  2d  >/, d r  o  i  e  j.

Rea. od p .: Juljan Pycnkwski. Druk’. L, S. T .  W. Lwów, ul. Leona Sapiehy 77, dl. 4-96.


